Należytość pocztowa uiszczona ryczałtem. 


Drobne ogłoszenia 
za słowo 10 groszy — 
Ogłoszenia zwykle 1 
milim. 


edna lama 
20 gr.— Wiersz w ru- 
bryce „Nadesłane* je- 


dna łamta zł. 060 — 
Wiersz milin. po kro. 
mice jedna lama zł. 
0).1Ogłoszenia przed 
tekstem wieraz miiim. 
jedna tama zł. 075 — 
Dla  posrukujących 
pracy I zaofigrowanie 
pracy, Cczłe oylosze- 
mie bez względu ma 
llaść sów 50 gr. — 
Ogłoszenia matrym. 
i korespondencje pry- 
watne za jedro słowa 
15 gr. — Za skład ta- 
belaryczuy, kombino- 
wany 50 proc. 
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Prenumerata wy- 
nosi w Krakowie 
mies. zł. 3:40, Z 
udnoszeniem do 
domu zl. 360 — 
Zamiejscowa zł. 
4 20 — Zagranicą 
zł. 7700. 
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Ministerstwo ochrony | Caillaux o porozumieniu francusko- 
niemieckiem. 


przed pracą. 


Niesłychanie ciężka sytuacja finansowa i kre- 
dytowa jaką pmeżywa obetnie nasze państwo u- 
derza w pierwszym rzędzie w przemysł krajowy. 
Codziennie kilkanaście warsztatów pracy zamyka 
swoje podwoje i ogłasza niewypłacalność; — 
% dnia na dzień nowe rzesze robotników i urzę- 
dników fabrycznych pomnażają kadry bezrobot- 
nych. Sytuacja jest ciężka, a przetrwanie jej wy” 
maga wielkich ofiar, wprost samozaparcia tak 
rzesz pracujących, jak i pracodawców. Rząd sta- 
ra się wiszelkiemi wrozporządzulnymi środkami 
przyjść z pomocą przemysłowi, by jako tako u- 
4rzymywać się aa powierzchni życia, nie zastana- 
wiać pracy i nie mnożyć bezrobotnych. 

Ciekawe jest jak w tej przełomowej dla pań- 
stwa chwili zachowuje się Ministerstwo Pracy i 
O. S. stworzone ongiś przez rząd p. Moraczew- 
skiego i dotychczas zazdrośnie strzeżone przez 
towarzyszy z pod czerwonego sztandaru. Uharak- 
terystyczne światło na działalność Ministerstwa 
Pracy rzuca dwudniowa rozprawa sądowa w io- 
dzi przeciw Tow. akc. I. K. Pozmański o przekra- 
czanie ośmiogodzinnego dnia pracy. 

"Tło sprawy następujące: 

Firma I. K. Poznański, wyroby bawełmiane w 
Łodzi podjęła się terminowych dostaw dla rządu 
S. 5, 5. R. Termim dostawy był ściśle sprecyzowa- 
ny i wszelkie w tym kierumku przekroczenia gro- 
siły oprócz straty surowca i robocizny również 
i wysoką karą konwencjonalną, jaką fabryka 
przyjęła. Chege nadążyć zamówieniom, fabryka 
porozumiała się z robotnikami w t. zw. drapalmi, 
co do przedłużenia dnia pracy o 4 godzimy. Ro- 
botnicy płatni za nadgodziny wedle specjalnej u- 
mowy cieszyli się ogromnie tą nadspodziewaną 
możnością podwyższenia swych zarobków. Rów- 
nocześnice firmą I. K. Poznański powiadomiła Mi- 
nisterstwo Pracy i O. S. w Warszawie, iż chcąc 
nadążyć zamówieniom, musi czas pracy 35 robo- 
tników w drapalni przedjużyć o 2 godz., na co ro- 
botnicy w zupełności się godzą. Rówmocześnie fir- 
ma I. K. Poznański zawiadomiła Ministerstwo Pra 
cy, że uzyskany z wykonania tej dostawy kapi- 
tał pozwoli firmie na powiększenie kapitału obro- 
towezo, a przez to i zwiększenia produkcji, przy- 
czem 1,200 bezrobotnych znajdzie pracę na jesień 
i zimę br. 

Podanie do Ministerstwa Pracy wpłynęła, — fa- 
bryka I. K. Poznański rozpoczęła dwunasto-g0- 
dzinmą pracę w drapalni. 

Ministerstwo Pracy załatwiało to ważne poda- 

nie równe pięć tygodni, oddając sprawę ocenie 
przynajmniej piętnastu czerwonych referentów;— 
ostatecznie po upływie pięciu tygodni podanie fa- 
bryki I. K. Poznański zostało odmownie załatwio- 
ne. 
W międzyczasie do falryki przyszedł agent Mi- 
misterstwa Pracy t. zw. inspektor pracy i stwier- 
dził, iż w drapalni 35 robotników pracuje ponad 
przepisanych 8 godzin i skierował sprawę do sądu. 
Dnia 26 i 27 odbyła się rozprawa prżeciw firmie 
I. K. Poznański, w ozasie której sąd stwierdził, 
że wszyscy robotnicy z przedłużenia czasu pracy 
byli bardzo zadowoleni, że firma starała się zy- 
skać kapitał. obrotowy dla uśmierzenia bezrobo- 
cia, wreszcie, że firma I. K. Pozmański kierowa- 
ła się w czasie obecnej ciężkiej konjunktury jak 
najlepszą wolą respektując interesy państwa. 

Sąd wydał wyrok uwalniający. 

Uwalniający wyrok sądu łódzkiego dla firmy 
I K. Poznański musi być komentowany jako wy- 
rok zasądzający dla Ministerstwa Pracy i jego 
agentów. Rząd walczy z bezrobociem. posłowie 
socjalistyczni w Sejmie z teatralnym gestem obu- 
rzenia mówią v sztuczaem byzrobociu stworzonem 
przez przemysłowców, — w chwili jednak gdy 
jakiś warsztat pracy się rusza. gdy pracuje, by 
zwiększyć kapitał obrotowy i dać zatrudnienie 
robotnikom, wówczas opanowane przez P. P. $. 
Ministerstwo Pracy i agenci tego Ministerstwa 


Paryż. (AW.) Minister Caillaux w wywiadzie 
z przedstawicielem jednego z dzienników holen- 
derskich poruszył sprawę porozumienia francu- 
sko-niemieckiegio. 

Kwestja odbudowy gospodarczej Europy jest 
zagadnieniem naukowem, wiedza i nauka są naj- 
ważniejszymi pierwiastkami rewolucji. Na drodze 
wspólpracy naukowej dążyć należy do porozumie 
nia między oboma narodami. Od niedawna roz- 
ważaną jest w Niemczech sprawa wydobywania 
ropy z węgla, gdyż produkcja węgla jest zbyt 
wielką. 


Minister widzi w tem nowy czynnik gospodar- 
czej odbudowy Niemiec. Dla wprowadzenia tego 
wymalazku będzie mogia Francja ściągnąć fa- 
chowych robotników z Niemiec, co przyczymi się 
do porozumienia klas robotniczych obu narodów, 
wa:mego dla wzajemnego porozumienia. 

Naturalmie wszystko zależeć będzie od proble- 
mu długów międzysojuszniczych. Gdyby Stany 

| Zjednoczone były ustępliwsze wobee Francji, to 
ta: poczymiłaby pewme ustępstwa na rzecz Nie- 
miec. 


Obrady genewskie. 


Genewa. (PAT.) 4 bm. Rada Ligi Narodów wy- 
znaczyła w porozumieniu ze stronami zaintereso- 
wanemi komisję złożoną z Undena (Szwecja), Qui- 
nonesa de Leona i Guaniego (Urugwaj), której za- 
daniem będzie rozpatrzyć sprawę Mossułu z punk- 
tu widzenia Ligi drogą wysłuchania zainteresowa: 
nych stron. 

Przewiduje się, że procedura przygotowania u- 
chwal przez komisje Ligi Narodów może się prze- 
dłużyć kilka tygodmi z powodu krańcowej roz- 
bieżmości stanowisk stron. zainteresowanych. Zau- 
ważono również, że Turcja nie ponowiła swojej 
obietnicy danej przed kilkoma miesiącami zasto- 
sowania się w zupełności do uchwał Ligi Naro- 
dów. 

Wobec powyższego Briand uzmał za stosowne 
przypomnieć obu stronom zainteresowanym, że 
zgodziły .się one poruczyć Lidze Narodów zala- 
twienie sprawy, którą Liga rozstrzygnie mając na 
względzie interes pokoju. 

Genewa. (PAT.) 4 bm. Przybyły tutaj dzisiaj 
rano francuski premjer Painleve oświadczył w roz 
mowie z przedstawicielami dzienników, że w mo- 


wie, którą w poniedzialek na otwarcie pełnego 
zgromadzenia Ligi Narodów wypowie starać się 
będzie wykazać wobec świata, że Francja nie 
sprzeniewierzyłja się żadnym swoim przekona- 
niom i pozstaje wierna zasadom wypowiedzianym 
w Genewie, Freveja zamierza przedewszystkiem 
pozostać wierną Lidze Narodów. 

Genewa. (AW.) Po południu toczyły się dalsze 
obrady w sprawie Mossulu. Delegat turecki pod- 
niósł konieczność włączenia Iraku do Turcji. Sta- 
nowisko angielskie akcentowane jest tydko ze 
względu na kwestję prestigeu. Następnie odbyła 
się tame posiedzenie Rady Ligi Narodów z udzia- 
łem delegata tureckiego. 

Genewa. (AW.) Angielski minister dla kolonji 
Amery, oświadczył dziennikarzom, że Anglja pod- 
jęla się opieki na bliskim Wschodzie. Opieka ta 
odnosi się także do Iraku, który nie może istnieć 
bez Mossulu. Konieczmą jest ze względów strate- 
gicznych mała poprawka „granie. Następnie mini- 
ster wspomniał o planach angielskich utworzenia 
wielkiego państwa arabskiego na bliskim Wscho- 
dzie, którego centrum byłby Irak. 


000 ——— 


Nareszcie koniec politykowania w wojsku. 


Warszawa. 5 bm. W Rozkazie Dziennym Nr 93 p. 
Minister wydał mastęjpnujjąjcie zarządzenie; 

„Wobec tego, że na jednym z ostatnich zjazdów 
b. tormacji W. P. zdarzyły się wystąpienia, mające 
charakter polityczny i zwrócone przeciw rządowi, 
stawiające uczestniczących w nim jako gości ofice- 
rów służby czymmej w sytuadję sprzeczną z apolity- 
cznym charakterem wojska i poczuciem dyscypliny 
żołnierskiej — zarządzam: 

Oficerowie zawodowi w stanie czynnym i nieczyn- 
nym oraz oficerowie rezerwowi, powołani: do siużby 
czynnej nie mogą odtąd przyjmować udziału w ajaz- 


AUSTRALJA FRZECIW ANGUJI. 


Londyn. (A'W.) Dd czidsu wojny Australja za- 
znacza stałe odłączamie się od macierzy i orjento- 
wamie się jej raczej ku Stanom Zjeduoczonym. 
Obecnie państwa związkowe Australji zwróciły 
się do króla Jerzego z prośbą, aby gubernatora- 
mi prowineji byli mianowani ludzie pochodzący 
z mejscowych ster ludności, Wpływ angielski na 
życie gospodarcze Australji wystarczy dla utrzy- 
mania łączności z macieżą. Tylko generalny gu- 
Łernator miałby pochodzić z Anglji. 5 
PRZED KAMPANJĄ ZIMOWĄ W MAROKKO. 

Paryż. (AW.) Z Fezu donoszą, że połączona 
[Jota framcusko-hiszpańska od trzech dni bombar- 
duje pozycje Riffenów w zatoce Alhutemas. Do- 


starają się tem warsztat zdeptać i zdławić. 

Sprawa łódzkiej fabryki I. K. Poznański powin- 
na być naocznym dowodem dla robotników, jak 
P. P. S. i jej podległe Ministerstwio dbają o interes 
robotnika. 


dach b. foamacyj W. P. 

Oficerom w stanie spoczynku w razie uczestnicze- 
mia w tych zjazdach nie jest dozwolone noszenie mum 
duru w myśl brzmienia § 72 pkt. a rozporządzenia 
wykonawczego do ustawy o podstawowych oborwiąz- 
kach i prawach oficerów W. P. 

W odniesieniu do oficerów rezemwy podkreślam, że 
uczestniczenie w zjazdach b. formacyj W. P. nie upo- 
rważinia ich wg $ 106 rozporządzenia wykonawczego 
do ustawy o podstawowych obowiązkach i prawach 
oficerów W. P., do występowania w mundurze“. 


tychczas niema wiadomości o rozpoczętej akcji 
ladowania 15.000 żolnierzy hiszpańskich. Z Ma- 
drytu telegrafują, że według informacji dyrektto- 
rjatu Riffeni zaatakowali pozycje hiszpańskie ko- 
io Tetuan, zostali jednak odparci na całej linji. 
W okolicy Szesznan Riffeni koncentrują silne 
oddziały pod dowódziwem brata Abd el Krima, 
celem rozpoczęcia nowej ofenzywy. Korespomdent 
maroklkański „Echo de Paris“ donosi, że naczel: 
ne dowództwo francuskie czyni przygotowania 
dla kampanji zimowej. „Journal“ telegrafuje z Ma 
drytu, że gem. Primo de Rivera jak najśpieszniej 
wczoraj udał się do Tetuan, ponieważ okazało 
się w ostatniej dobie, iż położenie na froncie hisz- 
pańskim jest bardzo poważne. 
0::0 
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Dla P. P. S. bezrobocie jest potrzebne, bo tyl- 

ko głodny robotnik może dać się użyć Polskiej 
| Pavtji Socjalistycznej jako narzedzie dla jej wy- 
| wrotowych celów. 
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„GONIEC KRAKOWSKI" 


Przebieg ataku na złotego. 


Załamał się decydująco w trzeciej dekadzie sierpnia. 


Stała, choć powolna, zwyżka złotego uwidacznia 
się szczególniej przy zestawieniu notowań. giełd zagra 
nigzniych za ostatnią dekadę sierpnia, na której począr 
tek przypadł największy atak na walutę polską ż któ- 
ra stała się punktem zwrotnym w naszej sytuacji wa- 
tutowej. 

„Atak na złotego przypadł na pierwsze dni drugiej 
połowy sierpnia i do kulminacyjnego punktu zniżkio- 
wego doszedł na giełdach berlińskiej i wiedeńskiej na 
dzień 21 sierpnia, na giełdach zaś londyńskiej i zu- 
richskiej na dzień 22 sierpnia. Daty te zbiegają się 
z terminem uzyskania przez Bank Polski i rząd zma- 
eznyich kredytów oraz z okresem najwydatniejszych 
zarządzeń, wydanych w celu poprawy bilansu handlo 
wego i płatniczego. 

Na gieldzie berlińskiej spadek złotego: postępował 
uajszyfbeiej w czasie od 14 do 21 sierpnia i z kursu 
76.45 mk. za 100 złotych doszedł do 68.20. W dniu 2 
sierpnia następuje punkt zwrotny: w ciągu dwóch 
dni kurs podnosi się do 7090 w dniu 24 sierpnia, 
a następnie do 71.10 w dniu 25 sierpnia, 72.70 w dniu 
26 sierpnia, 74.80 w dniu 27 eterpnia i na. tym pozio- 
mie z drobnemi tylko wahaniami utrzymuje się do 
końca miesiąca, który zamknięto notowaniem 74 mik. 
ma 100 złotych (wrzesień wykazuje dalszą tendencję 
zwyłżikiowią). 

Na giełdzie wiedeńskiej najniższy kurs złotego przy 
pada, podobnie, jak i na giełdzie berlińskiej na dzień 
21 sierpnia, w którym notowano 113 szylingów ze 
100 złotych. W dniu 24 sierpmia złoty osiąga Kurs 
121.40, w dniu 28 sierpnia -- 125 i w ostatnim dniu 
124.40 z dalszą tendencją zwyżkową w pierwszych 
dniach września. 


Na gieldzie w Zurichu punkt zwrotny w notowa- 
miach złotego przypada na 22 sierpnia. Z kursu 8450 
fr. za 100 złotych, kurs podnosi się w dniu 24 sierpnia 
ma 86, w dniu 25 sierpnia na 87, w dniu 26 sierpnia 
na 88, w dniu 27 sierpnia na 89.56, w dniu 28 sierpnia 
osiąga. 92.50 i do końca miesiąca ustawa się na 91 fr. 
za 100 złotych. 

Notowania kursu złotego na rynku londyńskim wy 
kazują, iż pumikt zwnotny dla złotego przypadł ma 
dzień 22 sierpnia, w którym 1 fumu szterl. przedsta- 
wiał wamtość 28.75 złotych, w dniu 25 sienpnia kurs 
ten obniżył się na 28.50, w dniu 28 sierpnia na 28 
i w dniu 3d sierpmia doszedł do 25.75 złotych. 

Poprawa kursu złotego w ostatniej dekadzie sier- 
pnia. wytwołana została dużemi zapotnzebowamiami na 
zlote, przedewszystkiem w celu pokrycia poprzednich 
operacyj blamikiowych oraz dla cetów eksportu z Piol- 
ski. Spokojna "sytuacja ostatnich dni sierpnia i pierw- 
szych dni września przy dalszem zapotrzebowaniu 
złotego przez eksport pozwala żywić nadzieję zlikiwi- 
dowania w stosumikiowo niedługim czasie obecnego di- 
sagio złotego, które na giełdach zagranicznych wy- 
nosi przeciętnie od 7 de 8 procent. 

«Tem: stan rzeczy na rymkach zagranicznych przy 
notowaniu dewiz na giełdach krajowych po kursach 
rynkowych ułatwia zmiżkiowe kształtowanie się kur- 
sów walut obcych na rynku wewnętrznym, zależnym 
jeszcze od zapotrzebowania dewiz na pokrycie daw- 
niej zaciągniętych zabowiązań zagranicznych. Napłyjw. 
walut z eksportu zaspokoćć winien również w najbliż- 
szym, czasie to zapotrzebowanie dewiz i usunąć osta- 
tnie przeszkody do powrotu złotego do parytetu. 


Masowy zjazd kupców rumuńskich 
do Lwowa. 


Lwów. (Tel. wł) Z Czerniowiec sygnalizują o 
kolosalnym popycie na legitymacje uczestnictwa, 
w Targach Wschodnich. Do Lwowa wybiera się 
mnóstwo osób z Bukowiny i Bessarabji w naj- 
bliższych dniach. Wysłany do Czerniowiec zapas 
stałych kari wstępu został w dwóch dniach roz- 
chwytamy. Zastępstwo Targów Wschodnich za- 
żądało telegraficznie dalszej przesyłki 300 sztuk 
legitymacyj. Z Czemiowiec odejdzie specjalny po- 
ciąg wycieczkowy, którego uczestnicy korzystać 


Wycieczki zbiorowe 
i ulgi kolejowe dla 


Lwów. (Tel. wł.) Ze wszystkich stron Państwa i 
wszystkich jego dzielnic napływają codziennie li- 
czne zgłoszenia wycieczek kupieckich i rękodziel- 
miczych. W związku z zapowiedzianym  jarmar- 
kiem drobiu, gołębi i królików od 5 do 8 wrze- 
śnią i jarmaakiem trzody chlewnej, owiec i kóz 
od 7 do 10 września, organizują poszczególne 
Okręgowe Towarzystwa rolnicze i wydziały po- 
wiatowe sejmików również zbiorowe wycieczki. 
Zwraca się uwagę, że wytcieczkom złożonym z naj 
mniej 30 osób przysługuje już na podstawie sa- 


0 mocarstwowe 
stanowisko. 


Jest to od pewnego czasu modny frazes, powta- 
rzany dość kŁezmyślnie, a tak często, że nasi żala- 
cy się na wszystko obywatele gotowi wierzyć, iż 
Polska jest już tem mocarstwem. Wyobraźnia 
przeskakuje chętnie przydługie etapy żmudnej 
pracy i pieści się spodziewanym dopiero skutkiem 
tak, jak gdyby już osiągniętym. Tymczasem Pol- 
ska jeszcze mocarstwem nie jest, choć ma po te- 
mu warunki. Rozległość i bogactwo naturalne kra 
ju, wystarczająca liczba ludności są temi warum- 
kami, na których można oprzeć mocarstwo. Mo- 
casstwio jednak nie wykwita samo, tylko ludzie je 
robią. 

Ażeby zostać mocarstwem, trzeba zdobyć siłę i 
zmusić innych do liczemia się z tą siłą. My siły 
jeszcze nie mamy. Gospodarczo tkwimy w prze- 
silemiu, które im dłużej będzie się przeciągać, tem 
trudmiejszem okaże się do przezwyciężenia. Po- 
wtarzamy wprawdzie oklepane aksjomaty o po- 
żytku i dostojeństwie pracy, o potrzebie wytwór- 
czości, o konieczności wywozu i o niezbędnej osz- 
czędmości. Ale-tych haseł albo nie chcemy, albo 
mie umiemy wprowadzić w życie. Nasze ustawy, 
obyczaje i nałogi utrudniają pracę, hamują roz- 
wój pracowitości, a lewicowy arystokratyzm po- 
gardza ludźmi, oddającymi się pracy fizycznej 
"Trzeba zatem zmienić ustawy, utrudniające pra- 
cę i wychowywać siebie i młodzież nie w senty- 
mentalnem, kazalnicowem poszanowaniu pracy, 
ale w jej pozmaniu i pełnieniu. Gdyby miodzieży 
szkolnej ohok piłki nożnej i różnych sportów na- 
kazano oddanie się przez godzinę dziennie jałie- 


f 


będą z ulg kolejowych przyznanych zarówno 
przez rumuńskie jak i polskie władze kolejowe. 
W związku z urządzoną na V. Targach Wscho- 
dnich „zbiorową grupą wystawców rumuńskich Za- 
nosi się tym razem na masową frekwencję rumuń- 
skich przyjezdnych na Targach Wschodnich, co 
niewątpliwie wywrze dodatni wpływ na wzmo- 
żenie osłalbionego w ostatnim późroczu eksportu 
polskich towarów do Rumunji. 


na largi Wschodnie 
osób pojedynczych. 


mych przepisów taryty normalna 38 proc. zmiżka 
kolejowa bez kionieczności poprzedniego zaopa- 
trzenia się w legitymacje uczestnictwa w Targach 
Wschodnich. Co do osób pojedyńczych wybierają- 
cych się na Tarki Wsehodnie, jak już poprzednio 
vgłłoszonme zostało, korzystają one z 66 i 2 trzecie 
procentowej zniżki w drodze powrotnej ze Liwo- 
wa do miejsca wyjazdu za kazaniem przy kasie 
kolejowej na dworcach lwowskich legitymacji u- 
czestnietwa. Legitymacje te są do nabycia w Biu- 
rach Targów Wschlodnich na placu wystawowym 


muś rzemiosłu, a podczas feryj gdyby ją za przą- 
gnięto do robót polnych, zrobionoby więcej, niż 
tysiąc wykładów i caia bibljoteka kazań o dosto- 
jeństwie pracy. Dziś chłopcu szkolnemu jedni ka- 
żą szanować pracę, drudzy przedstawiają ją, jako 
klątwę Bożą, której można się wymknąć przez 
wylkierowanie się na inteligenta. W obu wypad- 
kach uczeń nabiera przekonania, że jemu nie 
przystoi wbijanie kołków w podeszwy, szycie u- 
brania czy bielizny. gaszenie wapna lub noszenie 
cegieł, rzniecie piłą i t. d., a cóż mówić o pole- 
waniu i zamiataniu chodnika, zeby ojcu stróżowi 
dopomódz. To nie wypada, toby uchybiało gim- 
mazjaście czy, broń Boże, akademikowi. I dopó- 
ki pewne potrzebne i uczciwie zajęcia będą uwa- 
żane za uchybiające, dopóty nie będzie u nas po- 
szanowania pracy. A więc przelamujmy głupie 
przesądy, jeżeli chcemy, żeby u nas pracą zaknwi- 


Mówimy o wytwórczości, a tak ustawowo kie- 
rujemy wszystkiem, że wytwórczość masza nie 
może wytrzymać konkurencji. To nie jest zwięk- 
szanie wytwórczości, jeżeli mamy krocie pół albo 
i całkiem bezrobotnych i jeżeli wielu przedsię- 
biorców zamyka fabryki, a inni przenoszą je do 
Jugosławji. Jeżeli potrafimy wytwarzać dobrze 
i tamio, znajdziemy odbiorców. Sam fakt przemo- 
szenia się naszych fabryk na Bailkam dowodzi, iż 
tam na Ba.kanie jest już dziś odbyt na towary, 
które my wyrabiamy, a które tam ma się dopiero 
zacząć wyrabiać. Ale brak kredytu, zabójcze usta- 
wy przemystowo-robotnicze, niepewność jutra nie 
sprzyja rozwojowi zdrowego przemysłu, bo w tych 
warunkach ryzykować mogą tylko spekulanci o 
plantatorskiem usposobieniu, ale nie zdrowo two- 
rzący budowniczowie przemysłowi. 

Jesteśmy w womie celnej z Niemcami. Rząd 
i przemysłowicy powinni to położenie wyzyskać 
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po cenie 6 zł. i muszą być wystawione imiennie 
i zaopatrzone potwierdzeniem zwiedzenia Tar- 
gów Wschlodmich. W podróży do Lwowa wszełkie 
legitymacje i inne formalności dla osób pojedyń- 
czych nie są potrzebne. Mogą oni zatem nabyć je 
dopiero po przybyciu do Lwowa. 


RAS 


OBNIŻENIE KOLEJOWYCH TARYF OZECHO- 
SŁOWACKICH. Rada ministrów Czechosłowacji dy- 
skutowula sprawę obniżenia taryć węglowych. Mini- 
sterstwio kolej! żelazayich zajęło w tej sprawie przy- 
chylme stanowisko i jest skłonne obniżyć taryfę dia 
węgla na ekEpomt. Z drugiej jednak strony nie dojdzie 
do zmiestenia podatku węglowego, ponieważ minister- 
stwo skarbu niema śmodków na pokrycie deficytu, 
któryby przez to powstał. 

POSŁOWIE PRZESTĘPCY. Wobec zwiększającej 
się coraz bardziej liczby przekmoczeń i pnzestępsuw 
popelmianych przez posłów Volkstagu (między inne- 
mi zarzucano jednemu z posłów popełnienie kilku 0- 
szustw) prezydjum wypracowało projekt. reformujący 
dotyjchozasowe postępowanie wobec posłów, dopusz- 
czających się nadużyć i przekroczeń. 

NOWE BANKRUCTWO W NIEMCZECH. Sensa- 
cję wyjwiołał tutaj upadek wielkiego koncemu han- 
dlowo-przemysłowiego „Juljuse Büchel Koncern 
istniał od 100 lat. Obejmował on przeważnie fabryki 
chemiczne, przedewszysńikiem w południowych Niem- 
Czech. 

FANTAZJE BERLIŃCZYKÓW. Dzisiejsze dzienni- 
ki poranne podają w formie sensacji wiadomość jako- 
by jakiś żołnierz polski przekmoczył granicę polsko- 
niemiecką na komiu, zapuszczając się 1 i pół km. 
wgłąb terytorjum niemi A 

KARTY WYWOZOWE W NIEMOZECH. Rada 
Rzeszy zatwierdziła rozporządzenie o wprowadzeniu 
kart wywozowych na zboże (Emfubrschein), kitóre 
wejdą w życie już od 1 puźiziernika. Karty te będą 
miały ważność 9 miesięczną. Rozporządzenie to mo- 
stanie następmie rozszerzone, a mianowicie objęte nim 
będą także rośliny strączkowe. Prasa republilkaftska 
oburza się na takie rozpłorządzenie, twierdząc, że jest 
ono uprzywiljowanie klasy agraryuszy i przyczyni sią 
niewątpliwie do podwyższenia cen artykułów pierw- 
szej potrzeby. 

AFERA SZPIEGOWSKA NA G. ŚLĄSKU. „Go- 
miec Śląski“ donosi, że policja wpadła na ślady orga- 
nizacji szpiegowskiej na rzecz Niemiec. Organizacja 
była rozpowszechniona na G. Śląsku, a kierowana g 
Perlina. Aresztowano kilka osób stojących na czele 
organizacji t znaleziono duży materjal obeiążający. 
Szozegóty trzymane są na razie w tajemnicy. 

ROKOWANIA SOWIECKO-NIEMIECKIE NIE SĄ 
ZERWANE. Korespondent „Vpossische Ztg.* donosi 
z Moskwy, Że szef eowieckiego biura prasowego 
Rotschein zaprzeczył wiadomości o zerwaniu noko- 
wa sowiecko-niemieckich. yt on również 
jakoby Sowiety cofnęły dotychczasowe koncesje. 
Rząjd sowiedki skłonny jest do ustępstw.  Wikrótce 
rozpoczną się dalsze rokowania, kióre powinny do- 
prowadzić do porozumienia. Zaprzeczył on również, 
jakoby Sowiety uzałeżniały dalszy przebieg rokowań 
cd kwestji wstąpienia Niemiec do Ligi Narodów. choć 
mie moóna zaprzeczyć, że wstąpienie Niemiec wpły- 
nęłohy niekorzystnie. 

GDAŃSK NA TARGACH WSCHODNICH. Senat 
gdański wysyła na Targi Wschodnie swego przedsta- 
wieiela radcę stanu Hagemanna. Hagemann wyjeż- 
dża me witorek do Lwowa. 
-:0:- 


dla uniezależnienia, o ile się da, naszego państwa 
od ekonomicznej zależności od Niemiec, dla stwo- 
rzenia tych guięzi wytwórczości, których nam 
brali i dla udoskonalenia istniejących. Balkan 

moglibyśmy częściowo zdobyć, a równocześnie 
przygotowywać się do zaopatrywania Rosji, któ- 
rej zapotrzebowania będą wzrastały. Jeżeli nas 
tam uprzedzą Niemcy, to nasz przemysł będzie 
musiał marnieć. A więc nie deklamować o potrze- 
bie wytwórczości, lecz wyszukiwać rynki zbytu, 
wytwarzać i udoskonalać tak technikę, jak spo- 
soby wywozu. Pod tym wwzęlędem jesteśmy tak 
zacofani, że jeżeli nie podpatrzymy Niemców, ba- 
dne deklamacje nam nie pomogą. Uczyć się i pra- 
cować ma rząd i przemysłowcy, a nie wygłaszać 
kazania z czytanki pouczającej dla dorastającej 
młodzieży. 

Pracowitość i oszczędność zrobi się sama. bea 
kazań, ale wtedy, kiedy się zucznie opłacać. Trze- 
ba w ustawach, umiejętnych kredytach, obywatel- 
skiem załatwianiu spraw przez wiadze, a przede- 
wszystkiem przez stworzenie pewności prawnej 
i gospodarczej stworzyć takie warunki, żeby się 
opłaciło być pracowitym i żeby się było pewnym 
posiadania zaoszczędzonych nadwyżek. Dziś, gdy 
się ludzi straszy ewentualnym spadkiem kursu 
złotego, gdy są ludzie, którzy sobie tego spad- 
ku życzą, gdy rząd daje niewystarczające wyja- 
śnienia sytuacji gospodarczej i przez to podsyca 
nieufność, trudno myśleć o oszczędności. Boć thu- 
maczenie, że u nas biłonu wypada mniej na gło- 
wę, niż zagranicą, jest wyjaśnieniem niewystar- 
czającem. Trzeba obok tego zestawić, ile piemią- 
dza fundowanego i ile ©oszczędzonego kapitału 
wypada na głowę zagranicą, a wtedy dopiero 
okaże się. czy u nas bilonu jest dosyć, czy za wie- 
le. Trudno zaś żądać, żeby człowiek odejmował 
sobie czasem od ust i składał oszczędności, sko- 
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Proces szefa czerezwyczajki lidzkiej. 


Hultaj, nicpoń i pijanica dygnitarzem sowieckim, — Długa droga do sądu. 


W: odległości 2 km. od miasta (Lidy (we wsi pol- 
skiej Ejsmonty, mieszkał niejaki Adam gicheń, bia- 
łorusin, z zawodu stolarz, a z powołania pijanica. 
Przesiadywał wm całemi dniami w karczmach i zaj- 
mował się pokątnem doradztwem w jego majgorszej 
formie. Werbował fałszywych kiwiadków, wynajmo- 
wał się czasem do — podpalania powszechnego: na 
Białorusi, sposobu regulowania sporów sąsiedzkich 
i rodzinnych. 

Jeśli opuszczał szyhk, to chyba dla —- krymina- 
łu, w którym dość często przesiadywał za czasów 


* rosyjskich. 


Gdy z Rosji sowieckiej zaczęły nadchodzić wie- 
Ści o „pognębieniu (panów! i wolności dla ludu“ Si- 
cheń 'poczuł, że nadchodzi nowa epoka dla takich 
jak on ludzi, którzy chłopom nawet muszą się kła- 
niać — dla kieliszka wódki. w; 

Gdy tedy do Lidy, weszli bolszewicy, na czele 
zwolenników, „dyktatury proletarjatu*  iwitających 
«zerwoną armiję, znalazł się Sicheń. Dotarł do dzia- 
taczów bolszewickich wylegitymował się ze swoich 
prześladowań za rządów carskich, oczywiście — wa 
„polityke“ i został szefem miejscowej ozerezwyazaj- 
ki, jaku że znał wszystkich w mieście i okolicy. 

iPogardzany do niedawna 'przez wszystkich jako 
pijak i nicpoń, Sicheń, gdy został „dygnitarzem*, 
postanowił pokazać ludziom czem on jest no i —- 
użyć. 

Aresztował więc, grabit i rozstrzeliwał ma prawo 
i lewo, wyłprawił on na tamten Świat wielu ludzi 
niewinnych, nawet wobec władzy sowieckiej. Śród 
rozstrzelanych przezeń znalazła się również kilku 
żołnierzy polskich, któnzy dostali się do niewoli. 

Gdy wojska tpolskie przepędziły bolszewików z Li- 


| dy, zmiknął z nimi i Sicheń. Na pewien czas słuch 
o nim zaginął, zjarwił się jednak z powrotem w Ejs- 
montach, na razie chyłkiem, gdy jednak wielu takich 
samych fak on korzystało z zupełnej bezkarności to- 
śmielił się i zaczął jawnie występować. 

Aresztowano go, miano nawet oddać pod, sąd, wo- 
jenny, Sicheń miał jednak trochę doświadczenia ze 
swojej praktyki pokątnego doradcy, zdobył sobie też 
za, czasów bolszewickich sporo „protektorów wśród 
żydów. 

Obiecał poczynić różne zeznania, starał się te po- 
parcie i w rezultacie wypuszezono go „do sprawy”. 

Siedem lat ciągnęło się to. Akta gdzieś się za- 
wieruszyły, wielu świadków powymierało i Sicheń— 
czuł się najzupełniej bezpieczny. 

Że jednak nie mógł zapomnieć dobrych czasów 
„bolszewickich“, zaczął znów występować, przypo- 
mniał się ludziom i... władzom polskim. A 

Odszukano akta jego sprawy. Samego Sichenia 
osadzono do, kryminału i stawiono przed sąd. 

Tu jednak omal nie skończyło się wszystko fia- 
skiem. Wielu najpoważniejszych Świadków. brakło, 
inni „zapommieli* wielu rzeczy. 

Dopiero gdy burmistrz Lidy pan Jan Bekman eta- 
wił się przed sądem i złożył obciążające dla Siche- 
nia zeznania, zgłosili się i inni, znający jego sprawki. 

Skończyło się ma skazaniu na dożywotnie więzie- 
nie. Sicheń jednak apeluje. Twierdzi w swej apelacji, 
nie bez pouczenia fachowych prawników, że sądy 
| polskie nie mają prawa do sądzenia go, gdyż w owym 
Czasie Lida mie należała do, Polski. 

Ano zobaczymy, jaki będzie wyrok drugiej instan- 
cji sądowej. 


Litwini trzeźwieją. 


Wiiino. (4 bm.) (Wileńskie pismo litewskie „Vilniaus 
Aidas“ omawiając sprawę rokowań polsko-liteqwskch, 
stwierdza, że stanowią one znamienny zwrot w sto- 
sunkach między obu marodami. 

Wiprawdzie oficjalnie Litwini do żadnej zmiany 


frontu się wie przyznają — jednakże najbardziej znar | 


mienny dla zmieniających się stosunków jest nieda- 
mmy takt powstania w Kownie „Komitetu oswobo- 
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Wiadomości 
telegraficzne. 


ZIEMIANIE U PREMJERA GRABSKIEGO. P. Pre 
mjer Grabski przyjął wiczoraj delegację ziemian z Su- 
walezczyzny i Polesia. 

PREZYDJUM M. WARSZAWY W PRADZE. Ra- 
da miejska w Pradze ogłasza, że prezydent miasta, 
Warszawy Jabłoński i Baliński będą gośćmi Pragi 
w dniach od 18 do 24 września. 

FORD W BERLINIE. Ford założył w Berlinie to- 
warzystwo handlowe pod nazwą „Ford Motod Cio“, 
z kapitałem zakładowym 5 milj. marek niemieckich. 
Towarzystwo będzie się zajmowało budową i epirze- 
daż wszelkiego rodzaju samochodów, traktorów, ae- 


ro nie jest pewnym, czy oszeczędzony z takim tru- 
dem kapitalik nie zmaleje. 

Rząd mógł sam zacząć oszczędzanie, skoro zna- 
jaz} pozabudżetowe fumdusze na remuneracje dla 
niektórych protegowanych urzędników. Należało 
te pieniądze umieścić w banku jako zaczątek osz- 
czędmości, jako zapas kasowy, a choćby to z po- 
czątku byla suma niezbyt wysoka, jej moralne 
oddziaływanie na ludność byłoby niezwykle wiel- 
kie. Taki czyn, a nie optymistyczne kazanie, był- 
by ludzi napeinił otuchą, że stoimy z pieniądzem 
dobrze i pewnie, byłby zachęcił do składania osz- 
czędmości. Szkoda, że tak się nie stało. Można 
zresztą to zaniedbanie odrobić przy sposobności 
drugiej wypłaty remuneracji, kitórej już być nie 
powinno, jeżeli się nie ma demoralizować stanu 
urzędniczego. Zapraszamy rząd, żeby nam dał 
przykład oszczędności, a pójdziemy za tym wzo- 
rem niechybnie, 


Można więc podnieść sity gospodarcze ludności ' 


i państwa aż do poziomu mocarstwowego: powoli, 
ale wytrwale. Bez potęgi gospodarczej nie będzie- 
my mocarstwem, choćbyśmy wszystkie poselstwa 
pozmieniali na ambasady. 

To jedmak nie jest wszystkiem. Musimy mieć 
stosowną silę wojskową. Ostatnie manewry wyka- 
zaty, że żoimierza mamy świetnego i naogół do- 
brze przygotowanego. O oficerach już tego tak 
bez zastrzeżeń powiedzieć nie możma. Nasze le- 
gjonowe wychowanie nie przygotowało jeszeze 
ludzi do operowamia jednostkami, większemi niż 
bataljon. Namnożono sztabowców, pułkowników, 
jenerałów. ale ci musieliby jeszcze bardzo wiele 
się uczyć, ażeby nie stracić kontenansu przy ope- 
rowaniu armiami. Możeby nieźle było posłać naj- 
pracowitszych do Marokka, żeby się przypatrzyli 
wojnie na szerszą skalę, niż Kmicicówka. 

Alle to wojsko nasze nie jest zaopatrzone w 5a- 
moloty, gazy, w materjal wojenny — marynac- 
ki zaś, prócz lądowej, nie mamy. Ażeby w or- 


dzenia Wilna“. Fakt ten dowodzi, że nie cały naród 
litewski ani też nie jego rząd, myśli o „oswobodze- 
niu“ 'Wilna a tylko pewna część narodu zgrupowama 
| przy, komitecie, która przez stworzenie komitetu wzię 
ia kwestję pretensji do Wilna w awoje ręce. 

Wileńska; prasa. litewska ubolewa, że rząd kowień- 
| ski rozpoczął rokowania bez porozumienia się ze 


noplamów id. 

ROKOWANIA Z GÓRNOŚLĄSKIMI ROBOTNIKA- 
MI. Wtzoraj rozpoczęły się na G. Śląsku rokowania 
między pracodawcami, a organizacjami robotniezemi 
w sprawie zmiany turyty zarobkowej. Rokowania nie 
dały na razie żadnych wyndkójw. 

W sprawie tej komunikuje związek pracodawców 
Górnośląskiego jrzemysłu górniczego i hutniczego co 
następuje: Zespół pracowników domagał się podnie- 
sienia zarobków o 22 proc. dla górnictwa i hutnictwa, 
pracodawcy natomiast proponowali 10 proc. zniżkę. 
Rokowaina nie doprowadziły do pożądanego 'wyni- 
ku. Pracodawcy domagają się obniżenia zarobków 
celem zmniejszenia kosztów produkcji i umożliwejmia 
wywozu są jednak gotowe zrzec się tych żądań o ile 
robotnicy zogdzą się na przedłużenie pracy w kopal- 
niach pod ziemią na pełne 8 godzin, 
KONWENCJA HANDLOWA POLSKO+WĘGIER- 
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ganizacji wojska dojść do miocarstwowej potęgi, 
musimy jeszcze wiele pieniędzy wydać i ogrom- 
nie wyższych oficerów uczyć. 

Ponadto trzeba prowadzić mocarstwiową polity- 
kę wewnętrzną i zagraniczną. Wewnątrz uspraw- 
nić administrację, ażeby na wypadek zawikłań 
nie zawiodła. A ona w czasie pokoju nie spełnia 
jeszcze swojego zadania i niejednokrotnie jest za- 
przepaszczeniem administracji. Przez administra- 
cję zespolić Kresy z państwem, usprawnić oby- 
wsateli, którzy na wypadek wojny powinni mieć 
pełne zaufanie do władz, a niestety nie mają go 
wiele podczas pokoju. 

Tylkio państwo, zdolne do należytego poprowa- 
dzenia wojny, może uzyskać rangę mocarstwa. 
Ta zdolność do zwycięskiej wojny jest najlepszą 
gwarancją pokoju. Kto się przyznaje, że jest tak 
słaby i nieprzygotowany, iż musi wojny unikać 
za wszelką cenę, ten prowokuje sąsiadów, żeby 
go najechali wojną. 

Dopiero, kiedy Europa przekona się, że jesteś- 
my gotowi do prowadzenia zwycięskiej wojny, 
uzna nas za mocarstwo. I wtedy polityka zaera- 
piezna, bez pobrzękiwania szabelką, potrafi osią- 
gać dla Polski te korzyści, do jakich mamy pra- 
wo. 

Ale trzeba też i w polityce zagranicznej mieć 
plan i siły do osiągmięcia tego planu. Plan zaś 
powinien mieć różne etapy, zależnie od możliwo- 
ści, aby się do celu przybliżać. Celem zaś naszym 
nie może być nie innego, jak usadowienie się na- 
leżyte nad morzem. Niemcy postawili kwestję 
Prus Wschodnich. My ją musimy podjąć pod gro- 
zą samobójstwa. Sprawa tak dziś stoi: albo Polska 
zlikwiduje Prusy Wschodnie, albo one zlikiwidu- 
ją Polskę. Innego wyjścia niema. Naturalnie, że 
głównym celem naszym musi być zlikwidowanie 
Prus Wschodnich, aby własny byt uratować. Dro- 
ga do tego celu jest trudna i zapewne długa. Pro- 
wadzi przez uzależnienie Gdańska, przez podtrzy- 


SKA. W dniu 4 bm. w prezydjum rady ministrów 
odbyła się wymiana dokumentów ratyfikacyjnych 
konwencji handlowej polsko-węgierskiej z dnia 25 
mancą 1925 r. Ze strony polskiej wymiany aokonał 
p. prezes rady ministrów Wł. Grabski, ze strony we- 
gierskiej p. Aleksander Belitsky posel nadzwyczajny 
i minister pełnomocny. 

GDAŃSKIE NIEPRZYJEMNOŚCI. Panja nacjo- 
nalistyczna ziożyła do senatu gdańskiego zapytanie, 
co senat zamierza uczyjnić w sprawie zakazu wysył- 
ki pieniędzy z Polski do Gdańska pocztą polską. Jak 
twierdzą nacjonaliści, zakaz dotkliwie daje się odezu- 
wać w handlu gdańskim. 

NOWE DEMONSTRACJE BANKOWCÓW PARY- 
SKICH. Wiczoraj po. południu przyszło na bulwarach 
paryskich de nowych starć między strajkującymi u- 
rzędnikami bankowymi a policją. Policja aresutowa- 
ła okolo 30 manifestantów, 

ESTONJA ZAKUPUJE POLSKIE ZBOŻE. „Ku- 
rier Ozenmony“ donosi z Rygi, że rokowauia między 
Estonją, a Sowietami w sprawie zakupu zboża dla 
Estonji zostały zerwane, bo zboże polskie kalkuluje 
się taniej. Loco Tallin zboże polskie kalkuluje się 40 
dolarów za tonę, natomiast rosyjskie 45 i pół dolara. 
wobec czego rząd estoński zakupi zboże polskie. 

KONFERENCJA PREMJERÓW. „Times“ przy- 
puszcza, że konferencja Brianda, Chamberlaina i Vam 
dervelde ze Stressemannem odbędzie się w Szwajca- 
rji, lub półmocnych Włoszech około 20 września. 

W ZWIĄZKU Z ROKOWANIĄMI POLSKO-NIE- 
MIECKIEMI, które rozpoczynają się w dniu 5 bm., 
przybędzie do Warszawy przewodniczący delegacji 
polskiej dr. Prądzyński, celem otrzymania od rządu 
odpowiednich instrukicyj. 

PRZESILENIE W CZEOCHOSŁOWACKIEJ NARO- 
DOWEJ DEMOKRACJI. Wiceprezes morawsko-ślą- 
skiego wydziału krajowego Kallab wystąpił ze stron- 
nictwa  narodowo-demiokratycznego. Prezydjum vry- 
działu wykonawczego morawelko-śląskiej narodowej 
demokracji na posiedzeniu 4 września przyjęło do 
wiadomość wystąpienie członków prezydjum Engli- 
sha i Kallaba oraz trzech redakitorów. Postanowio- 
no 8 września zwołać do Bema nowy wydział wy- 
konawczy, w celu kooptacji nowych członków. Krą- 
żą niepotwierdzone pogłoski o zamierzonym wysta- 
pieniu byłemo generalnego inspekitora armji Machara 
i senatora Herbena i innych. Prasa sądzi, że secesja 
ta nie wpłynie w sposób widoczny na ukształtowa- 
nie się wewnętrzno-politycznych stosuników. ) 

POSIEDZENIE SEJMU ŚLĄSKIEGO. Pierwsze po- 
wakacyjne posiedzenie sejmu Śląskiego odbędzie. się 
9 bm. we środę. 

KATASTROFA DWU PAROWCÓW. :W nocy 
wiezorajszej starły się wsród gęstej mgły u ujścia 
Tamizy dwa parowice angielskie. Jeden z nich w cia- 
gu 8-miu minut poszedł na dno. Kapitan statku i je- 
go żona utonęfi. Załogę i pasażerów w liczbie 14 
zdołamo uratować. 

STRAJK MARYNARZY W PORTACH ANGIEL- 
SKICH przedłużamy jak wiadomo bez zgody i współ- 
udziału Narodowego Zawodowego Związku maryna- 
rzy i robotników portowych słabnie powoli. Wiezo- 
raj z portów angielskich wypłynęły wszystkie nie- 
mial większe okręty transaniantyckie z primą załogą. 
Wskutek tego częściowego strajku cierpi komunika- 
cja przez kanał, oraz główne połączenia z Normandją 
i Bretanja. Wobec jednak powrotu do jnacy wielu 
marynarzy na innych linjach należy się spodziewać 
normalnej służby w dniu jutrzejszym, 
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mamie ruchu wyzwoleńczego w Warmji i na Ma- 
zurach, przez wciągmięcie Litwy z Kłajpedą w ọr- 
bitę polskich interesów. Cel ostateczny: autono- 
mia Królewca pod polską zwierzchnością i wcie- 
lenie integralne Gdańska, Warmji i Mazurów. 
Obok tego celu nie należy zapominać i o powie- 
cie bytowskim i lęborskim na Pomorzu i o resz- 
cie Śląska Górnego. 

Ta polityka mocarstwłowa musi mieć zrozumie- 
nie i poparcie w społeczeństwie. Rząd nie może 
robić wielu rzeczy i społeczeństwo musi go wy- 
ręczać. Podtrzymywanie i budzenie irredenty w 
Prusiech Wschodnich jest rzeczą społeczeństwa. 

A teraz należy zapytać, czy wiele w tym kie- 
runku zdziałaliśmy, lub bodaj zamierzamy zdzia- 
lać? Odpowiedź wypadnie bardzo ujemnie. Wy- 
cofujemv się z Gdańska i patrzymy, rycho li nam 
zechcą zabrać i Górny Śląsk i Pomorze. Na Kre- 
sach tylko Tow. Opieki robi coś niecoś w miarę 
szczupiych środków i jeszcze szczuplejszych sił 
pracowniczych. O Prusiech Wschodnich nie nie 
wiemy — mniej z pewnością niż o Imdjach lub 
Kalifornji. Litwini wywłaszczyli Polaków, a teraz 
zamykają polskie szkoły wbrew traktatowi 
© mniejszościach. Dlaczego nie grzmią gazety? 
Dlaczego nie oburza się ludność? Dlaczego rząd 
mie zasypuje państw zachodnich i Ligi Narodów 
skargami na litewskie łamanie traktatów? Dia- 
ka nie płyną składki ma polskie szkoły na Li- 
twie ? 

Ta obojętność na sprawy tak blizkie świadczy, 
że u nas jeszcze nie wyrobiła się psychologia już 
nie mocarstwiowa, ale psychollogja państwa wol- 
nego. I trzeła to przełamać w sobie, przerobić, 
przeobrazić siebie. Inaczej ględzenie o mocarstwo- 
wem stanowisku obudzi tylko śmiech i politowa- 
mie. Chcąc być mocarstwem, pracujmy płanowo 
nad wzmocnieniem wszystkiech naszych sił i nad 
wytworzeniem u obywateli, w Sejmie i w rządzie 
psychiki mocarstwowej. Jan Zamorski. 
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REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO. 
Niedziela popoł.: „Zove kajdany* — wieczorem: „Nowi 
panowie‘, 
Poniedziałek: „Niowi panowie“. 
Wtorek: „Nowi panowie“. 
REPERTUAR TEATRU OPERETKI NOWOŚCI. 
Niedziela o godż. 4 popol.: „Hrabina Marica“ — wie- 
azorem © godz. 8: „Targ na dziewiazęta”. 
Poniedziałek: „Tang na dziewczęta, 
Wrorek: „Targ ma dziewczęta”. 
REPERTUARY KIN KRAKOWSKICH: 


Kinoteatr „REDUTA“, 


Lubicz 15 
„PRZY KOÓMIRKU" 


Najpiękniejszy flim ro yjski. 
12 aktów, Obie serje razem. Foczątex Seadnsow przeszło dwuga 
dzinnych o godzinie 4 45, 7 I 9-15 wieczór. 


ul 
Sensacyjne 
wziłowienle 


W rolt g!ównej prześliczu tosjanka: WIEŻA CHOŁODNAJA. 
Grają urtyści Teatru Stanis'awssicga w Moskwie. ilustrują śpiewem 
rosyjscy aityści opery kijowskiej; p. Marek Miranow Kamieńiskij 
i P- „9ga Iwanowa PEUN 
Ari a x bę” PERPA OO UAC TEE 


NOWOŚCI: „Piekielny samochód“; rekordowa komedja 
w 6 aktach. „Niedźwiedzia przystuga“; amerykańska far- 
sa w P aktach. Nad program cudowne zdjęcia u. matury. 

PROMIEŃ: „W dzikich prenjach Ameryki“. Dramat sil- 
nych wrażeń iw 8 aktach 

"REDUTA: Sensacyjne wznowienie: „Przy keminku*; 
najpiękniejszy film rosyjski, w roli głównej prześliczna 
Rosjanka Wiera Ubołodnaja 

U A: „Ozy Darwin ma rację? *; ikomedja w 6-ciu 
aktach. Ponadto w programie mesola farsa tw 2 aktach: 
„W niewoli u pinatów*, oraz miezwyłkie interesujące zdję- 
cia z matury: (Królestwo Nafty. 

WARSZAWA: Pierwsze spotkanie białych z czenwono- 
glkórmymi! „Buffalo Bil“, pogromca Indjan z Teksas; 
arantumicze przygody w 8 wielkich aktach. 


ZAMIEJSCOWI: 
Tekla Borowiecka, emen. kierowniczka słakioły rw (Ohrza 
nowie, zmarła dmia 24 sierpnia br. iw, Bisztowej w 76 ro- 
ku życia. Pogrzeb odbył się 26 sierpnia iw Ryglicach. 


Dyżury antek. 
Niedziela 6 września. w dzień: 

Apteka pod Złotym (Tygrysem, Szczepańska d. 
Apteka pod IAniotem .Stróżem, Zwierzyniec, jiościuszki 
1 4. — Apteka pod Temida, Długa 66. — Apteka pod 
Barankiem, Mikołajska 4. — Apteka Niebieska, Dajwór 
i 6. — Apteka pod Złotym tonem, (Grodzka 22. — 
Apieka, pod Złotym Lwem, Długa 4. — Apteka w Nowej 
Wsi, Kazimienza |W. 31. — Apteka god Trzema Gwiazda- 
mi, (Rakowicka 12. i 

Niedziela 6 prrześnia w mocy: 

Apteka pod Złotym Tygrysem, Szczepańska ;l. — Apte- 
ka pod Aniołem Stróżem, Wwierzyniec, Kościuszki 4. — 
Apteka pod Temida, Długa 66. — Apteka pod Baran- 
kiem, Mikołajska 4. — Apteka Niebieska, Dajwór 6. 

Poniedziałek 7 września: 

Apteka pod Złotą Głową, Rymek 18. iApteka pod 
Trzema Koromami, Retoryka 1. Apteka Czternasta, 
Lubicz 7. — Apteka, Stradomska (6. 
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Przyjechali da Krakowa. 


w dniu 5 września: 

Grand, Hotel: Stam sław Komorowski — Boj jamótw; Bro- 
nistaw Skotarczak — Poznań; Józef Kolisger — Wiedeń; 
Framciszek Skule — Kochliawice; Maurycy Weisskopf — 
bel. oma: Dr Emanuel Weinberg — Lwów; IWincen- 

y Bilecki — Wiarsząwa; Jamima (Taczenowsika — Bia- 
Ar Karol Gressner — Wanszawa: Mar] ja Hubicka. — 
Warszawa: Celina Goszczyńska — Warszawa: Dr Fryde- 


ryk Pondes — Dobra; Adolf Sokoler — Dobra; Kazimiera 
Rysiewiczôwra — Żółkiew: Stanislaw Straszewicz — 
anszawa: Kazim. żółkowiłki — Warszawa; Judel Wio- 


dawekj — Warszawa: Roman Targoński — Żyrardów; 
Juljan „Akst — Żyrardów; Stefitin Grabowski — Żyrar- 
dów: Adam Zybs — Żyrardów: Miłostaw Wysocki — 
Płock; Kipt. Wiad. Supko — Grodno. 

Hotel Saski: Tadeusz Pickel — Warszawa: Piotr Pu- 
midajski — Gorlice; Józef Lasocki — Piotrków: Marjan 
Wożnjakowski — Bionków: Wiad. żurek — Katowice; 
Jan Bilski — Gniezno; Ludwik Gumitski — Niżymy; 
Romam Kotuba — Zawiercie; Stamistaw Węcki — Łowicz 
Józef Pęk” — Łowicz; Franciszek. Gacek — Łowicz: 
Leopold. Heringer — Wiedeń; Roman Klein — Poznań: 
Mieczysław Kurowski — Lestmo; Józef Auczkowski — 
Poznań; Wład. U A h — Chojnice. 
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W DNIU 8 WRZEŚNIA NIEMA ŚWIĘTA. Zgodnie 
z rozporządzeniem Prezydenta mzeczypospolitej o 
dniach Kwiątecznych, wydanem na mocy ustawy © 
tak zwanych 'pelnomocnietwach, przy pada/ące w dn. 
8 bm. święto Narodzenia Najświętszej Marji Panny, 
w roku bieżącym zostało zniesione. Wobec tego w 
dniu tym urzędy państwowe, miejskie i prywatne bę 
dą czynne, sklepy otwarte i szkoły czynne — jak 
w dniu powszednim. 

Z POLSKIEGO ZWIĄZKU TURYSTYCZNEGO W 
KRAKOWIE. Prezydjum „Polskiego Związku 'Tury- 
stycznego zostało: wczoraj w południe przyjęte przez 
komisarza rzq dowego m. Krakowa p. Ostrowskiego. 


GONIŚC KRAKOWSKI 


Nr. 206. 


Nędza popchnęła młodego człowieka do 
oszustwa. 


W tych dniach aresztowała policja 'pod zarzutem 
puszczenia, w obieg falsyfikatu ;20-złotowego bankno 
tu -- A. Jan., lat 47 liczącego, adepta szkoły prze- 
mysłu artystycznego, wj Krakowie. 

Indagowany w śledztwie policyjnem Jam. wyjaśnił, 
iż fałszywy banknot otrzymał od swojego znajomego 
w Olkuszu (Jan. pochodzi z Imbramowie w: pow. ol- 
kuskim) i nie wiedział œ tem, ża banknot jest fał- 
Szyłwy. 

Ponieważ rewizia osobista przy Jan. mie dała żadr 
nego rezultatu, wyłdelegowano z tut. E „(U. Ś. organa 
śledcze do. miejsca zamieszkania. Jan., gdzie przesłu- 
chanu osoby, wskazane 'przez Jan.-skiego. 

Przeprowadzona rewizja w mieszkaniu Jan. dostar 
czyłu wystarczającego: materjału dowodowego, na- 
prowadzającego na to, że Jan. sam zajmował się fa- 


brykacją falkyfikatów. 

Przedstawione Jan. dowody włpłynęły na jego przy 
znanje się do winy. Jam. wyjaśnił sposób i Środkf, 
Jakiemi (posługiwał się 'przy fabrykacji í ma poczeka- 
niu gporządził jeden egzemplarz falsyfikatu. 

Z uwagi na szybkość i precyzyjność falsyfikatu 
sporządzonego przez Jan. mi urzędzie śledczym — 
środkami prymitywnemi, jak ołówek í akwarela, od- 
niosło się wrażenie lo niezwykłych zdolmościach młe- 
dego artysty, który w innych warunkach i okolicz- 
nościach mógłby z pożytkiem pracować dla własne- 
go społeczeństwa. 

iPrzesłuchany, 'w dalszym ciągu Jan., oświadczył ze 
skurchą í żalem, że brak środków do życia i fundu- 
szóm na dalsze studja rzeźbiarskie sprowadziły go 
na drogę występku. 
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Rozstrzelanie 9 komisarzy wojsko- 
wych w Moskwie. 


Pewnego dnia rozeszła się po Moskwie wiadomość 
o masowych aresztowaniach 'wóród korpusu inten- 
denckiego w centralnych skłaliach wojenno-gospo- 
darczych czerwonej armji w: Moskwie. Początkowo 
nie dawano «pogłoskom tym wiary, jednak w końcu 
uwiierzono, gdy 51 wyższych urzędników i dygnita- 
rzy wojskowych postawiono przed kraty sądu wo- 
jennego. ' 

iWłaśnie dmia wczorajszego iwykonauuy został wy- 
rok jaki zapadł onegdaj w najwyższym trybunale 
wojskowym Zw. IS. 5. R. Na mocy tego wyroku stra- 
cono wczoraj 9 komisarzy wojskowych przez TOZ- 
strzelanie. 82 innych wojskowych intendentów ska. 
zano ma dożywotnie więzienie tj. 10-letnie, po któ- 


rem żaden ze skazańców nie powraca do życia oraz 
22 urzędęników uniewinniono. 

Aferę tę wykryły władze, gdy zarządziły pierwsza 
w Sowietach manewry, podczas których dla próbnej 
mobilizacji przetrząśnięto ż zbadano główne maga- 
zyny armji. 

Kilku dowódców (wmięszanych w tę aferę popel- 
nilo samobójstwo, kilku zdezerterowało. W podpie- 
sznym tempie przeprowadzona sprawa w: trybunale 
wojennym całą tę aferę wojskowej intemdentury wo- 
wieckiej zlikwidowała — magazyny jednak świecą 
pustkami, lub zapełnione są tandetą. 

Straty obliczone zostały na olbrzymie miljony ru- 
bli. 


W Gdańsku policja bije robotników. 


Gdańsk. (AW.) Na ozorajszem posiedzeniu sej- 
mu gdańskiego odbyły się dłuższe rozprawy na 
temat stosunków panujących w Szupo. Dalszym 
ciągiem tej dyskusji była interpelacja komunisty- 
czna w sprawie pomiewierania aresztowanych 
przez szmpowieów. Interpelację - uzasadniał poseł 
komunistyczny Raschke. 

Interpelant twierdził, że szupowcy biciem zmu- 
szali aresztowawych robotników do zeznań nie- 
zgodnych z prawdą. Aresztowanych bito nastę- 
pnie jeszcze w prezyd.jum policji. Interpelacja za- 
pytuje, jakie kroki senat przedsięweźmie przeciw- 
ko sprawcom gwałtu, oraz jakim sposobem szu- 
powcy znaleźli się w prezydjum policji. 

W dyskusji nad całością zagadnienia, a więc 
mad interpelacją komunistów oraz nad interpela- 


cją w tej samej sprawie posła Blawierza, poseł go- 
cjalistyezny dr. Bryng eswiadczył, że senat zwy- 
kle lekceważy sobie skargi ludności na szupow- 
ców. Mowca kilkakrotnie występował jako rze- 
czoznawea w sprawach sądowych, stwierdzając 
PODANE: aresztowanych przez szupowiców. 

Nacjonalistyczny poseł "Falkenberg stanął w o- 
Kosik szupowców, ale nie miał żadnego istetne- 
go dowodu na wykazanie, żeby szupowicy zacho- 
wywali się poprawnie. Poseł komumistyczny Ra- 
schke ponownie zabrawszy głos, oświadczył, że 
ma odwachu 30 policjantów z bagnetem w ręku 
rzuciło się na aresztowanych robotników. Mórw- 
ca odczytał świadectwa lekarskie stwierdzające 
u aresztowanych ślady pobicia. 


Sterowiec rozdarty na dwie połowy. 


Tragiczna katastrofa powietrzaa nad Cumberlondem. 


Nowy Jork. 5 bm. Ogólną sensację wywołała tutaj 
katastrofa sterowca „JSheman Dvah" w okolicach 
Cumberlandu. 'Według nadeszłych tutaj wiadomości, 
szczegóły katastrofy przedstawiają się, jak następu- 
je: Katastrofa nastąpiła w czasie lotu okrężnego, 
który sterowiec miał odbyć nad zachodniemi sta- 
nami. Lot ten trwać miał 6 dni. Ostatnie wiadomo- 
ści ze sterowca nadesłane były o. godz.i3 rano wiro- 
dę, gdy statek przelatywał nad zachodnią częścią 
stanu Wirginia. Sterowiee dostał się w. kilka chwil 
potem, sterując na wysokości 900 m. w wielki orkan, 
który powalił goma ziemię. Sterowiec został rozdar- 
ty na dwie łpołowy, jedną część znaleziono w odle- 
głości 10 km. od drugiej. Na steroweu znajdowało 
się 35 ludzi załogi, przyczem kapitan i 4 tuzi za- 
logi mgimęło skutkiem upadku balonu. 

Dotychezas mie można stwierdzić tożsamości 2 o- 
sób, oraz nie można znaleźć jednej osoby, która by- 
ła na sterowcu. Reszta 15 ludzi, którzy są ciężej lub 
lżej ranni, ponieśli. obrażenia skutkiem wyskakiwa- 
nia ze sterowta. 


Owczarz walczy 


Pastrze trzody owiec, poszukując zaginionej owcy, 
zabłąkanej na (górskiej połoninie, spotkał się przy- 
paldikowo oko w oko z dużą niedźwiedzicą, która się 
natychmiast rzuciła na niespodziewanego gościa. Pa 
sterz, nie iwidząc innej drogi ratunku, rzucił się rów- 
nież na miedźwiedzicę i wpakował głęboko swą rękę 
w rozwartą paszczę zwerzęcia. Na nic byłaby się mie 
zdała odwaga z gdyby nie wierny pies, któ- 


Według opowiadań naocznego świadka, katastrofa 
miała przebieg następujący: Na wysokości 900 m. 
nad stanem Wirginja sterowiec dostał się w: orkan 
powietrzny, który odrazu popsuł obydwa motory, 
tak, że balomem nie można było kierować. 

W kilka chwil potem orkan rzucił balonem o zie- 
mię, a następnie trąba powietrzna łpoczęła rzucać 
resztkami balonu o zabudowania gospodarskie, a 
w. końcu porwała szczątki na wysokość 700 m. w gó- 
rę, rozrywając dąpiero wówczas statek na dwie czę- 
ści, łamiąc rusztowanie i zrywając powłokę z mate- 
rji. W ozasie rzucania balonu przez twicher część 
załogi wyskoczyła. 

Zginęło 13 osób, dwie osoby odniosły rany, 1 030- 
by nie można dotychczas odnaleźć. 

Jak twierdzą pisma amerykańskie, ponieważ w 0- 
kolicach, nad któremi miał przelatywać sterowiec 
nieustannie zjawiają się orkany i burze powietrzne, 
kapitan sterowca nie miał wytkniętej 'marszruty, 
mógł kierunek drogi etemowca dowolnie zmieniać, aby 
omijać niebezpieczne miejsca w tpowietrzu. 


z niedźwiedziem. 


ty począł dotkliwie ikąsać łydki miedźwiedzicy, zmu 
szając ją do opuszczenie 'pasterza, który zdołał wię 
schronić przed rozwkcieczonem zwierzęciem. 

Pasterz doznał w nierównej walce złamania oboj- 
czyka i licznych podrapak na plecach i całem ciele, 
oraz złamania napięstka u 'ręki, którą wpakował do 
gardła rozwścieczonej niedźwiedzicy. 


Prezes Związku dr Sier przedstawił sprawę u- 
tworzenia dworca autobusowego na placu Św. Du- 
cha, jako centralnego przymusowego punktu wyi- 
ścia, dla wszystkich linji autobusowych, wychodzą- 
cych z Krakowa. P. komisarz rządowy z nadzwyczaj 
nym zrozumiemiem sytuacji uznał zupełnie koniecz- 
ność zorganizowania ruchu autobusowego w IKrako- 
wie i zapewnił delegację o najrychiejszym wydaniu ; 
odnośneg« rozporządzenia. Przy tej sposobności za- 
powiedział komisarz rządowy zwołanie ankiety, któ 


; rej celem będzie przygotowanie i organizacja sezo- 


nu obcych na rok przyszły, ujęte w analogicznej £or- 
mie, jak w innych miastach zagranicznych, będą- 
cych ośrodkami ruchu obcych. W skład tej ankiety 
wchodzityby wszystkie czynniki, mające łączność z 
ruchem obcych, jak: Izba handlowa, Związek Tury- 
styczny, Gremjum Hotelarzy i Pensjonatów, Kongre 
gacja Kupiecka, reprezentanci, nauki, sztuki itd. — 
Ankieta powyższa miałaby opracować program a- 
trakcji 'dl obcych oraz poczynić przygotowanie na- 
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-tury technicznej. — W tym celu ma być w najbliż- 
szym czasie utworzony kums dla kklztałcenia ‘przewod 
ników, przygotowanie materjału reklamowego wido 
kówiKrakowa, które umieszczane (będą ma dworcach 

“kolejowych 4 w pociągach, oraz korzystając z iwy- 
soko wozwiniętego krakowskiego przemysłu jgraficz- 
nego, ma być wydany luksusowy przewodnik w: ob- 
cych językach m. Krakowa — P. komisarz Ostrow- 
ski uznał z okazji omawiania powyższych spraw, 
Zwiazek Turystyczny jaka tą organizację społeczną, 
"którą magistrat posługiwać się będzie w tych 'wszyst 
kich akcjach, stwarzając pmzez to poważną postawę 
dla dalszego rozwoju tego Związku. 

W skład delegacji, która zjawiła wię u komisarza 
rządn wiehodzi: (Prezes dn Schneider, wiceprezesi: 
prof. dr Korczyński, 'dyrekton iKrzyżanowski, dr 
Merz oraz członek wydziału — dr Beres. 

SZKOLNICTWO ZAWODOWE W KRAKOWIE. 

Kuratorjum szkolne w Krakowie orgamizuje 'wy- 
dziad szktolnietiwa ogółmo-zawodowego. Do nowego 
wydziału (będą należały sprawy tych wszystkich 
szkół któreą nie podlegają bezpośrednio ministerstwu 
oświaty. Tak więc z kompetencji wydziału ogólno- 
zaw odowego będą wyłączone: Akademja handlowa, 
wyższa szkoła przemysłowa, szkoła gospodarstwa. 
domo wego itp. Wizytatorem i kierownikiem wydzia- 
Ju ogólno-zawodowego został inspektor Misky ze 
Lwowa. [Wydział ten będzie posiadał etaty na dwóch 
dalszych wizytatorów, i 8 referentów; biura tego urzę 
du zostaną pomieszczone w, gmachu P. K.10. na dru- 
giem piętrze. Zaznaczyć należy, że szkolnictwo zawo 
dowe okregu krakowskiego podlegało dotąd kurato- 
rjum szkolnemu 'we (Lwowie. 

USTALENIE TYMCZASOWYCH OPŁAT ZA KWA 
TERY PRZEJŚCIOWE. Ministerstwo Spraw Wiojskio- 
twych okólnikiem z dnia 22 lipca 1925 L. VII 32788 
ipoleciło wypłacać naseżność za kiwatery przejściowe 
na terenie całego państwa, według niżej podanych 
norm tymczasowych, zatwierdzonych przez Sejm Rze 
«Gzyjpospolitej w budżecie na rok 1925. Za zaluwate- 
sowanie jednego gemerała 80 groszy dziennie (za do- 
bę), oficera szab. lub młodszego 50 groszy dziennie, 
podot. lub szeregowego 5 groszy za dobę, konia 5 
groszy za dobę, jednej kancelarh 20 groszy za dobę, 
jednego sumochodu pod dachem 20 groszy za dobę. 
„Opłaty powyższe obowiązują jako tymczasowe do 
czasu ogłoszenia norm stałych po wejściu w życie 
ustawy o zakwaterowaniu wojska. Wypłaty za kiwa- 
tery przejściowe mają być usktuteczniane przez kjwa- 
termistrzów wojskowych, lub oficerów płatników lub 
dowódcę zakwaterowamego oddziału z chwilą opusz- 
czania kwatery bezpośrednio do rąk wójta gminy lub 
burmietrzą miasta, za caly czas. zakwaterowania. Sze- 
fowte Intendeniur D. O. K. uręgulują jednocześnie 
wędług wyżej podanych norm wszelkie zaległe należ- 
mości osób prywatnych, względnie gmin za przejścio- 
"we zakwaterowanie w latach ubiegłych na podstawie 
sprzedstawionych przez te osoby (gminy) kiwitów od- 
„działów kiwaiterujących w czasie zajmowania kwate- 
ry przez wiojsko i ilości zakiwuterowamytch ludzi i 
zwierząt. 

ZARAZA PŁUONA U BYDŁA W DĘBNIKACH. 
IW ostatnich czasach stwierdzono zarazę płucną u by- 
di rogatego w Dębnikach w oborze SS. Albortanek. 
Sztuki chore zostały dnia 5 bm. zabite i mięso znisz- 
«zone w kafilerji. W celu niedopuszczenia do 'szerze- 
mia się zarazy miejski Urząd weterynaryjny przepro- 
'wadza przy pomocy przydzielonych lekarzy wetery- 
maryjnych Województwa ścisłą, rewizję bydła. roga- 
tego. Komisja składa się z 8 lekarzy wieter. Wioje- 
wództwa i Magistratu a przewodniczy jej insp. we- 
terym. p. Pilch. Magistrat przypomina, że o każdym 
wypadku zachorowania lub padnięcia ywierząt należy 
natychmiast domieść do miejskiego Urzędu weteryna- 
ryjnego (dom Larysza) padlnę zaś pozostawić w ca- 
łośii na miejscu aż do przybycia urzędowego leka- 
rzą weterymaryjnego. 

STAN CHORÓB ZAKAŻNYCH w czasie od 30 sier 
pnia do 5 września br. przedstawiał stę następnujjąjco : 
na szkamlatynę zachorowało osób 6, na ozerwonikę 7 
(w tem 1 obca), na tyfus brzuszny 6 (3 obce), na ko- 
tklusz 6. na gruźlicę 11, na odrę 7, na różę 1. 

MIJSKIE AMBULATORJUM DENTYSTYCZNE 
szkolne (Magistrat Miejski Umząrt Zdrowia. ul. Po- 
selka 12 parter) zostanie otwante w poniedziałek d. 
7 września br. Godziny przyjęć: Codziennie od 2—4 
po południu z wyjatkiem niedziel i świąt. Amibulato- 
ejum prowadzi jak w laach poprzednich dr. Ludwik 
IGrabczalk. 

W SPRAWIE PODAŃ 0 ODROCZENIE SŁUŻBY 
WOJSKOWEJ. Wskutek pisma- Ministerstwa Spraw 
Włojskowych z dnia 23 czerwca br. L. 16001 Woje- 
wództwo Krakowskie zwiraica uwage, że prośby osób, 
zajmiieresaiwanych o adnoczenia służby wojskowej 
«wpływają Jeszcze ciągle pomimo  wielomiesięcznego 
już okresu obowiązywania nowej ustawy wojskowej 
bezpośrednio do witadz wojskowych, a nawet do Mi- 
nisterstwa Spraw Wojsk. -— Ponieważ taki stan: rze- 
czy obciąża władze wojskowe zbędną korespomden- 
«ją i tamuje normalny: tok pracy, Magistrat pmzyjpo- 
mina, że w myśl art. 60 ustawy wojsk. władzą, wła- 
Ściwą, do przeprowadzenia dochodzeń w oelu Spraw- 
dzenia warunków uzasadniających prawo do ubiega- 
mia się o odroczenie jest władza administracyjna I. 
instameji. Odmośne podania winny być przeto przed- 
iożone władzy I. instanaji zatem właściwemu Staro- 
stwu, a w Krakowie Magistratowi. Przypomina się 


zarazem, że w myśl art. 59 ustawy wojsk. i par. 368 
rozp. wyk. do tejże ustawy, prośbe o odroczenie od- 
hycia ahużby wokkowej należycie ostemipłowaną i 
udokumentowamą winieść należy w terminie od 15 
lutego tego roku. w którym prosząjcy stawić się ma 


Obrączki ślubne wieczności. 


(Według paryskiego „Excelsiora* jubilerzy francu- 
scy wprowadzili ostatnio nowy, rodzaj obrączek ślub 
nych. Skromna gładka obrączka, Która 'przetrwała 
długie lata, stała się dziś rzeczą, prawie przestarza- 
łą. Jubilerzy paryscy wystawili w witrynach skie- 
pów tak zwane „pierścionki wieczności". Jest to cie 
niutka obrączka platynowa wysadzona drobniutkie- 
mi brylancikami. Każdy, brylancik otoczony bywa 
emalją niebieską, zieloną lub czarną. Zdaje się, że 


Język a charakter. 


Już od czasów Lavatera próbowali rozmaici bada- 
cze ustalić pewne normy dla związku między chara- 
kterem każdego człowieka, a jego fizycznemi właści- 
rwiorściaani. 

Świeżo zajął się znów tą sprawą pewien badacz an- 
gielsiki, który twierdzi, że istnieje bezpośredni zwią- 
zek międzycharakterem człowieka a wyglądem jego... 
języka. Cokolwiek dałoby się powiedzieć o tej hipo- 
tezie, to jednak trzeba jej przyznać, iż jest oryginal- 
ną. 

A więc, język długi stanowi cechę człowieka o- 
twartego, krótki — skłonnego do udawania. Jeśli jest 
szeroki — to dune indywiduum odznacza się gadatli- 
wością. jeśli wąski — darem koncentrowania myśli. 


już niejedna młoda mężatka wybrała zamiast gład- 
kiej złotej, tę fantazyjmą obrączkę. Nie jest to po 
raz pierwszy, dodaje od siebie „Excelsior“, że tan 
symboliczny znak małżeństwa był zmodernizowany 
dla zadłowolenia ludzkiego kaprysu, przypuszczamy. 
jednakże i łą tej nowej próby gładka obrączka wyj- 
dzie znów zwycięsko, a „pierścień wiecznościowy'* 
zniknie niebawem jako rzecz przejściowej mody. 
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Dalej następują rozmaite kombinacje. I tak, jezyk 
krótki i wąski posiadają ludzie skłonni do gadulstwa 
i mówienia nieprawdy, krótkł i wąski — do chynrości 
i podstępu, długi i szeroki — do zbytniej otwactoświ, 
a nawet bezmyślności itd. 

Trudność jednak stosowania tej metody w prakty- 
ce polega na tem, że nie oglądamy zwykle języka 
naszych bliźnich w całej jego wielkości. Jedynie le~ 
karze mogą źmusić swych pacjentów do pokazania 
im w całości tego orgamu, taksamo | rodzice swe ma- 
łe dzieci. Niekiedy tylko w przyśstępie wielkiej ałości 
jedna niewiasta pokaże drugiej cały język, nie wozyný 
jednak tego wobec mężczyzny. 
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przed Komisją poborową do dnia poprzedzającego 
stawienie się jego przed tą Komisją, wyjąwszy wy- 
padki, w których okoliczności uzasadniające prawo 
do ubiegania się o odroczenie powstały po poborze; 
w tych wypadkach prosba może być wniesioma nie 
później jednak, niż w ciągu czterech tygodni od: chiwi- 
li uzyskamia wiadomości o tych okolicznościach. Pio- 
dania o ponowne przyznanie odroczenia terminu ma- 
ją być wmiestone najpóźniej do dnia 20 czerwca tego 
roku, w którym kończy się poprzednio udzielone od- 
roczenie w trybie i w posób ogólnie przepisany. Nie- 
usprawiedliwione niedotrzymanie powyższych termi- 
mów pociąga za sobą utratę prawa do ubiegania się 
e odroczenie. 

ZAPOMOGI INA KSIĄŻKI DLA DZIECI INWALI- 
DÓW AH WDÓW, członków Koła, iwypłacać będzie 
Związek inwalidów w poniedziałek 7 bm. o [godzinie 
3 popołwdmiu. 4 

KRADZIEŻ DWÓCH CENNYCH OBRAZÓW. Dzi- 
siaj nad ranem Skradziono z tgablotki p. Schmausa, 
umieszczonej iw sieni domu przy ulicy Florjańskiej 
1 25, dwa cenne obrazy, a mianowicie obraz Woj- 
ciacha (Kossaka, przedstawiający ułana francuskiego 
w lesie, oraz Rychter-Janowskiej „Dworek polski w 
jesieni“. Organa policyjne powinny dołożyć starań, 
celem mjęcia sprawców. 

FATALNA POMYLKA. Dzisięjszej nocy zawpzwa- 
no pogotowie ratunkowe na ulicę |Podbrzezie, gdzie 
p. Salo O., lat 48, wypiła: przez pomyłkę tweronal. Po 
przepłukaniu żołądka, przewieziono ofiarę przykrej 
pomyłki do szpitala. 

ZAGADKOWE ZAGINIĘCIE 13-LETNIEJ DZIEW 
CZYNKI. Katarzyna Spytek, zamieszkała przy ulicy 
Szlak l. 11, doniosła do (policji, że Kinia 81 sierpnia 
br. wysłała koleją swoją córkę Józetę, lat 13, do za- 
kładu ISS. Miłosierdzia w Rozdole nad; Dniestrem. — 
Obecnie stwierdziła, że dotychczas córka w tym za 
kładzie się nie zgłosiła. Matka (przypuszcza, że córka 
uległa. rakiemuś wypadkowi. a 

POWODEM SAMOBÓJSTWA... ZAWIEDZIONA 
MIŁOŚĆ. Pogotowie ratunkowe udzieliło pierwszej 
pomocy 'p. .Bożenie H., modniarce prywatnej, lat 24 
liczącej, zamieszkałej w Prądniku Czerwonym, która 
w zamiarze samobójczym wypiła znaczną ilość iskon 
centrowanego kwasu solnego. Desperatkę w groźnym 
stanie odwieziono do szpitala. Pawodam rozpaczliwe 
go kroku p. H. była zawiedziona miłość. 

PODWÓJNA SAMOBÓJCZYNI. Dzisiejszej mocy 
przy ulicy Berka Joselewicza niejaka Zofja Skowro- 
nek, lat 28, robotnica, poderżnęła sobie nożem w iza- 
miarze samobójczym tętnicę lewej ręki, a nadto Za- 
żyła silnie działającej trucizny. Lekarz dyżurny, po 
zastosowaniu środków zaradczych, przewiózł despe- 
ratkę w groźnym stanie do szpitala. Powodem zama 
chu Skowronkównej były niesnaski rodzinne. 
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TEATR OPERETKA „NOWOŚCI“ przy ulicy Rajskiej. 
Dziś w niedzielę 6 bm. © godz. 4 (popoł. po oemich zni- 
żonych „Hrabina Mamca* w premeroweaj obsadzie ról. 
Wieczurem 0 godz. 8 po raz dmigt „Targ na dziewczę: 
ta*, nader melodyjna, o wesołef treści operetka Jacobie- 
go. Żywa. akaja w amerykańskim tempie rozerywa się w 
akcie pierwszym w Bagpendale obok Sam Francisco, w 
drugim na pknęcie, a trzecim w gabimecie palestranekim 
w Bam Francisco. Doborowe obsada ról m (zemekówną 
i Jółefowiczem oraz Pilarsikim (funior) i Onłińskim na 
czele. Nowy balet, wipaniała wystawa, nowe dekoracje 


twong frapującą całość. -Targ ma dziewezeta“ gramy i 


będzie w pomiedziałek i dmi następne aż do mpiątiku włą- 
emie. 


e 
I-GIE NARODOWE ZAWODY STRZELECKIE 
(W IKRAKOWIE. 

(W dniach 6, 7 1:8 wirześnia hr. odbędą się pod pro- 
tektoratem Prezydenta Rzeczyjpospolitej drugie z rzę 
du ogólno-prolskie narodowe zawody strzeleckie na 
wojskowej strzelnicy w Krakowie (Woła Justowska). 
Pierwsze tego rodzaju zawody odbyły się w zeszłym 
roku we Liwowie. Celem ich jest wykazanie spraw- 
maści technicznej we władaniu bromią palną, pro'pa- 
ganda strzelania, jako doniosłego czynnika w przy- 
sposobieniu 'wojskowem społeczeństwa oraz przygo- 
towaniie majsprawmiejszych zawodników ‘polskich do 


przyszłych zawodów olimpijskich. 

Bard:zv, duża: ilość zgłoszonych zawodników tak ze 
ster wojskowych, tjak i cywilnych z całej Polski, 0- 
raz liczne i cenne magrody, (przeznaczone dla zwy- 
cięzców, Kwiadczą o mwielkiem zainteresowaniu się 
społeczeństwa. powyższemi zawodami. Nagrody) mię- 
dzy innymi ofiarowali: Prezydent Rzeczyłpospolitej, 
minister spraw wojskowych, szef sztabu generalne- 
go, Związek «Strzelecki, główny ikomitet zawodów: 
w Warszawie, Tow. Strzeleckie wj Krakowie, Sokół, 
gmina miasta Krakowa itd. i 

Uroczyste otwarcie zawodów i powitalne ;przemó- 
wienie prezesa Okręg. Komitetu zawodów hr. Wo- 
dzickiego nastąpi dziś w niedzielę 6 bm. o godzinie 
9 rano na stnzelney na*Woli Justowskiej. W dwóch 
pierwszych dniach zawodów odbędą się strzelania 
ćwiczebne i konkursowe z broni długiej i krótkiej «y 
nagrody, oraz z' broni małokalibrowej o nagrodę (ceł 
ności i a mistrzostwo Polski. W trzecim dniu zawo- 
dóm odbędą się zawody myśliwskie © mistrzostwo 
Polski i strzelanie konkursowe tprzedoltmpijskie. 

Równocześnie z zawodami krakowskimi Komitet 
Okręgowy zorganizował wystawę strzelecką w 83- 
lach Tow. Strzeleckiego (przy ul. Lubicz), która bę- 
dzie przeglądem bardzo ciekawych eksponatów z zą 
kresu strzelectwa, rodzimej wytwórczości bnoni. po- 
cisków, przyborów myśliwskich itip. i 

(Wstęp na zawody dla zawodników, wolny, dla pu- 
bliczności 50 groszy. p PE 

000 


Prof. Marja hr. Closmann 


rozpoczyna lekcje gry na fortepianie na wszystkich 
stopniach. Dyktaty, teorja i harmonja; specjalna 
metode dla starazych rozpoczynających naukę. 

Kurs koncertowy. 3672 


Wpisy od 12 do 6-tej popołudniu. Starowiślna 21. II p. 


Najsolidniej, najtaniej i w najkrótszym 
czasie uskutecznia wszelkiego rodzaju 
NAPRAWY MASZYN DO PISANIA 
i „ROYAL“ Florjańska 43. Tel. 1577, 


Specjalistka chorób skórnych, wenery- 
cznych i kosmetyki lekarskiej 


Dr. LILLA HOROWITZÓWNA 


powróciła Kraków, Diełiowska 58. 3675 
ORDYNUJE od 12 do I i od 2 do 5. 
OELE FS AAE AOS ASEET ZER 


PODZIĘKOWANIE. 
Składam serdeczne er idii tą drogą p. Wojdie- 


chowi Kaperze ga wynajęcie imi bez żadnego odptępnegy 
mieszkania 2-pakojowego, za czynszem zwykłym mAs 


"RT Diywatakdego A uwaga wiaśckea madwośi 
Ta i A 
nie mogłem przez cały gok poszukiwań ga mieszkanfenz 


znaleść. 
+ T. Metzier. 


POSADY! 


dła kilku akwizytorów są jeszcze wolne 

w „Gońcu Krakowskim“. Łatwy zarobek dzien- 

ny od 20—30 zł. — Zgłaszać się tylko mię- 

dzy godz. 4—5. ul. Dunajewskiego L. 7. 
„Goniec Krakowski". 


h SEESRSENEG = — 


£ Wystawy 
Towarzystwa Sztuk 
pieknych. 


Broszkiewicz. — Karszniewicz. — Lewkowicz. — 
Olpiński, — Sitzmann. — Waśkowski T. — Za- 
rzycki W. — Tracz. — Grafika. 

Sezon jesienny rozpoczęło krakowskie Towarzystwo 
Sztuk piękmych skromniutką wystawą, którą właści- 
wie należałoby nazwać „wystawę grafiki", gdyż jedy- 
nie ta. gałąź malarstwa przedstawia się na niej w spo- 
sób zwracający na siebie uwagę swą jakością, i liczeb- 
nością. 

Z pośród znajdujących się na wystawie płócien za- 
sługują pnzedewszysikiem na wzmiankę krajobrazy 
Broszkiewicza, Zdradzują, one, przy znacznem wyrobie 
niu techniki, głębsze odozucie piękna w przyrodzie. 
Jest tam, między innymi, doskomałe „Wnętrze lasu“ 
i wyborny, pod względem głęboko w. dal sięgającej 
perepektywy powietrznej „Widok“ z Dunajcem, wija- 
cym, niby wąż srebnzysty, wśród wzgórz i pól upraw- 
mych. Artysta, pragnąc otrzymać efekt dalekiej per- 
spełktywy, silnie akcentuje pierwsze plany pod wzelę- 
dem barwy i rysunku, czego nie czynią zazwyczaj 
iuni malarze ze szkodą swych krajobrazów. 

Szereg drobiutkich, a bardzo miłych szkiców kraj- 
obrazowych Karsznfiejwicza, jest, prawdopodobnie, o- 
wocem kampanji malarskiej tego artysty, przeprowa- 
dzonej w ciągu tegłorocznigo ata. $ 

Lewkowicz, o którego pracash ; ałem już kilka- 
krotnie na tem miejscu z wielkiem uzuaniem, wysta-, 
wił tym razem dwie „Główki“ i „Kotlarza“, napra- 
wiającego naczynie miedziane. Głowa tego kotlarza 
(żyda) pod względem typu i kolorytu nie pozostawał 
mie do życzenia. Za to głowy kobiece, oraz martwi 
natura ma dwóch obrazkach, marowana są o wiele sła- 
piej i z widoczną inkiimacją do naśladowania modnej 
dziś u niektórych polskich malarzy technis: a la“ 
Cezanne. Widocznie więc Lewkowicz boi się hyć ro- 
bą, alby go nie posądzono o zacofanie. 

Widoki Olpińskiego wyróżniają. się świeżym, ja:nym 
kolorytem. Niezły jest jego „Kopiec Kościn-zki*, cd 
strony Błoń widziany. 

Dwa olejne „portrety mężczyzn: i jeden: pastelami wy- 
konany przez Sitamajnma należą do szeregu „fotografi 
ezne“ podobieństwo posiadających pońobizn, które 
cierpią skutkiem tego pod wzę.eism czycio artysty- 
zmym. Do najdalszych grani posumięte wykończenie 
tych portretów, szczepólniej co się tyczy akicesorjów, 
daje im jakiś mdły i ckliwy płosmalk. 

Do rzędu malarzy oryginalnie patrzących na natu- 
rę, należy niezawodnie Tadeusz Waśkowski, autor 0- 
becnie wystawionego „Portretu p. G.“ i „Portretu p. 
Ww.*. Obie te rzeczy posiadają ze względu na Śmiały 
rysunek i ostrą charakterystykę postaci portretorwa- 
nych sporo zalet. Monotonny jednak, ceglasto-czerwio- 
ny koloryt twarzy osób portretowanych psuje ogólne 
wrażenie. 

„Bławaty” Wiesława Zarzyckiego, wykonane far- 
bami „tempera“, dowodzą, że artysta stał się wszech- 
władnym panem tej trudnej, a poniekąd i niewdzięcz- 
nej techniki malarskiej, skoro za jej pomocą może ma' 
lować rzeczy tak silne w kolorze, jak ten: obrazek. 


Trochę więcej, niż naturalnej wielkości postać „U- 
mierającego żołnierza” (studjum aktu męskiego) oraz 
także większy, niż naturalnej wielkości „Biust prof. 
K.*, wykonane przez Tracza, ucznia. prof. Laszczki, 
są niezawodnie pracami utalentowanego mlodego rzeź 
biarza, na których znać doskonałą szkołę. 


W obfitym dziale grafiki pierwsze miejsce zajął 
Brandel, którego: akwaforty i akwatinty. w liczbie kil- 
kudziesięciu, wyjpełniają „„świetlicę*. Omówienie szcze 
gólowe tych prac przeszłoby rozmiary niniejszego fe- 
ljetonu. Zaznaczam więc tylko, że są rzeczy arcycie- 
kawa, lecz z powodu swych bardzo drobnych rozmia- 
rów nadające się do oglądania w albumie, a mie na 
ścianach. Ideałem artysty zdaje się być Goya, którego 
ponura fantazja przeblija także ma wielu, czasami 
dziwacznych kompozycjach Brandla. Pozatem rysuje 
om z iście francuską finezją głowę ludzką i komponuje 
przepyszne ex-libris'y. 

Oscecki zać wystawił kilkadziesiąt drzeworytów — 
wykonanych w ducha drzeworytów japońskich — o- 
raz parę bardzo udatnych akwafort. Motywy do tych 
wszystkich widoków i pejzażów dało artyście prze- 
ważnie Wilno i Litwa. 

Lam wreszcie nadesłał kilkanaście drzeworytów ze 
Boenami z Dom Kiszota, czyniącemi: wrażenie raczej 
karykatur, niż serjo piomyklamych ilustracyj, co jednak 
nie przeszkadza, że podobają się powszechnie. 

Józef Trepka. 


EEKNETEIGIEWIWA R WEPTTWEKZAE FA KIATTORAZUZZTSZA 
Z TEATRU „NOWOŚCI“. 


Otwarcie sezonu ope- 
retkowego. 


Operetka krakowska, po katakliźmie, którem do- 
tknięta przemieniła się z imprczy dyr. Pilarskiego w 
„Zrrenzem'e' artystów, dociągnęła do ostatnich dni 
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Straszna tragedja rodzinna. 


chwile szczęścia. — Groźny zatarg. — Dwa trupy. 
Niedawno temu na jednej z najruchliwszych dziel- 


Nienwykłe poznajńe, — Po latach walk... — Piemwsze 


mie Wiednia, rozegrał się krwawy dramai rodzinny. 


Oto w poniedziałek przechodnie około godz. 9 wie- | 


czomem ukłyszeli nagle odgłos kilku szybko po sobie 
nastęjująjcych strzałów rewolwerowyich, po których 
zaczęły się sypać na ulicę odpadki siłuczonych szyb, 
rozpryrkujących się ma drobne teuwałeczki dookola. 
Jedem z mniejszych odłamków spadł do przejeżdża- 
jącego wózku dziecinnego i szczęśliwym trafem zranił 
tylko w rączkę śpiące w nim maleństwo. Na krzyk 
matki nadbiegła publiczność, dopytując się o przy- 
czynę zajścia. W tej samej prawie chwili wypudł z 
bramy narożnej kamienicy bez kapelusza jakiś męż- 
czyjma, a za nim lokatorowie. Dzika ta gonitwa, do 
której przyłączyła się część publiczności i policja. trwa 


cego u wylotu ulicy Wilhelma. Jak się okazało, 050- 
bnikiem tym był niejaki Maks Schubert. Przyprowa- 


jej teściowej, 61-letniej wdowy Zuzanny Ratasch wraz 
z żoną Pauliną. Mlodzi poznali się w pierwszyleh 
dniach wojny światowej, gdy to przez ulice Wiednia 
maszerowały liczne kompauje wojska, zdążając ku 
dworcowi północnemu, a, żegnało je całe miasto na- 
der serdecznie: z każdego niemal okna lub balkonu 
powiewaiły chorągiewki i chusteczki, przy gromkich 
okrzykach na cześć żołnierzy; tu i ówdzie padały 
wśród maszenujących zwartych szeregów piękne kiwia 
ty, papierosy i oukierki.. Kiedy zbliżała się konnica, 
owacjom nie było końca i szwadrony ledwie mogły 
się poruszać wśród falujących tłumów publiczności. 
Jeden z ułanów zauważył wówczas z trudem przeci- 
skająjcą się młodą dziewczynę, Która trzymając przed 
głową w ręce kilka kiwiutków, chciała najwidoczniej 
wręczyć je koniecznie jednemu z żołnierzy. Gdy już 
znajdowała się niedaleko najbliższego ułana i wywią- 
gala dłoń z podarunkiem ku niemu, wówiczas zawadzi 
ła mogą o wystający kamień z bruku i upadła, co wi- 
dząc jeździec, jednym susem zeskoczył z konia i pod- 
niósł dziewczymę. Byla nią, właśnie Paulina Ralasch, 
a ułam, który jej pospieszył z pomocą, otrzymując w 
zamian kwiaty, nazyjwał się Maks Schubert. W takich 
to okolicznościach pozmał on swoją przyszłą. żonę, 
Przez cały czas wojny Korespondowali oni ze sobą 
bezustannie. Wreszcie z ukończeniem się kampanji 
Schubert powrócił z odznaczeniem za waleczność, 0- 
świadczył się o rękę Pauliny i w dwa miesiące później 
powiódł swoją wybraną do ołtarza. Nie miał on wite- 
dy jeszcze żadnego zajęcia, a teściowej podał, że jest 
kupcem, chociaż nim nie był nigdy w żyteżu. 
Poczatkowo młode małżeństwo wydawały się dobra 
mą i bardzo szczęśliwą parą, a z chwilą przyjścia na 
świat synka, jeszcze bardziej zacieśniły się węzły. 
Gdy jednak interesa zaczęły się penć, postanowił 
Maks wykorzystać swoje zdolności na giełdzie. Nie 
miał jednakże i tutaj zupelnie szczęścia, to też wiktrót- 
ce nie mógł upędzić się długom, kitóre wzrastały, ni- 
czem grzyby pło deszczu, a chcąc się ratować, zaciąg- 
gnął bez wiedzy teściowej 50 miljomów koron poży- 
ozki na jej kamienicę. Dowiedziała się ona o tem do- 
piero po spisaniu aktu notarjalnego, a czym Schuber- 
ta spowodował okrutne awantury, które pomtarzaty 
się odtąd stale tak, że w listopadzie ub. roku oświad- 
czył wieszcie Maks, iż zamierza opuścić dom teścio- 
wej i domagał się od niej, aby przepisała połowę ka- 
mienicy na jego żonę. Gdy jednak pani Ralasch nie 


lipca, zamykając swe podwoje niemal jednocześnie z 
przybycie do Krakowa „Zespołu artystów opery war- 
szawskiej", który ze zmienmem szczęściem materjal- 
nem i artystycznem, bawił przez 6 tygodni w Teatrze 
im. Stowiukiego. Artyści operetki utworzyli dwa ze- 
społy i grali na prowincji. 

Dyr. Pilarski zorganizował kadry operetki na no- 
Wo i rozpoczął onegdaj sezon bieżący, jedną z maj- 
melodyjniejszych operetek nowoczesnych „Marica“ 
Kalmanna, daną w zupełnie nowej obsadzie, poza je- 
dyną partją, barona, którego grał p. Pilarski (jun.). — 
Ze „starym“ personalem zetknęliśmy się częściowo na 
widowni, częściowo zaś „fm effigje* na programach, 
podawanych przez bileterów. 

Partję naczelną śpiewała p. Wrońska, osóbka, pio- 
siadająca wiele danych na poważną, w przyszłości, 
siłę w swoim zakresie. Narazie skonstatowaliśmy gios 
rozległy, dość sympatyczny, uformowany w dobrej 
szkole, choć nie posiadzjący jeszoze odpowiedniego 
obycia się z warunkami akustyki, tak dużej prze- 
strzeni, jak widownia „Nowości“. „Warunek“ ten, po 
kiikakrotnym występie, brzmieć będzie niewątpliwie 
rozlewniej i szerzej; dziś zgnębiony, pełną akusty- 
ką, której śpiewaczka nie miała sposobności poznać 
i opanować, skupia się zarówmo w śpiewie, jak i w 
mowie na niekorzyść nośności w przestrzeń. Warunki 
zewnętrzne są prawdziwą ozdobą debiutantki, kitórej 
w niewąjpiiwy talent — pod doświadczoną i siling dło- 
nią reżysera tej miary, do dyr. Pilarski, — obiecuje 
poważny rozwój. P. Wrońska ujęła pięknością posta- 
c: brzydszą połową, licznego audytorjum — piękniej- 
szej zaś połowie sprezentowała bogate i bardzo pięk- 
ne toalety, raczej zalonowiego: jak teatralny charakite- 
ru. Ze wspomnieniem „Starych“ primadon tej miary, 
co pp. Kramerówna i Czernekówna, stoczyć musiała 
bój zawzięty. 

Druga debiutantka p. Szafrańcówna (której imienia 
nie zaznaczono na programie) w epizodycznej pamtji 
ipiemnej. przedstawiła etarannie cgracowany talent 


ZEE CANOE NASTY TOCZZE 


ła niedlugo i zakończyła się pochwyceniem uciekają- ` 


chciała nawet o tem słyszeć, burza rozpętała się ze. 


zdwojoną siłą w wyniku czego ubie strony postano- 
wiły poczynić kroki rozwodowe. 


Ojciec przychodził tylko raz na tydzień, głównie - 
dlatego, aby zobaczyć się z synem, którego bardzo . 


kochal, a ponieważ dziecko było niezdrowe, więc ma-. 
tka zadecydowała odwieźć je do swojej własnej sio- 


stry do Hamburga. Sprzeciwiał się temu stanowczo. - 


Maks, zarzucająje żonie, że pod takim pretekstem chce 
się pozbyć go z domu i odwiedzał więc nadal dziecko. 
'Właśnie w krytycznym dniu zjawił się w domu i za- 
stał żonę z dzieckiem przy fomiepianie. Teściowa była 
w kuchni i przysłuchiwała się rozmowie poróżnionych 
małżoników, która zrazu była zupełnie spokojna, co ją 
do tego stopnia upewniło, że nie zwracała już uwagi, , 
oddając się całkowicie pracy. Tymczasem ojciec chciał 
zabrać na 8 dni do siebie dzieki, na co nie godziła 


| się jednak matka. Rozwścieczony oporem mąż wycią- 


dzony na kumisarjat, oświadczył na samym wstępie, | 
że dokonał samosądu na rodzinie. Mieszkał on u swo- | 


gnat nagle rewolwer z kieszeni i strzelił kilkakirotnie 
do Pauliny, kładąc ją trupem na miejscu. Po dokona» 


, niu tego, wybiegł do następnego pokoju, aby tam po- 


pełnić samobójstwo, jednak w ostatniej chwili zabira- 
kło mu odwagi i wrócił do zabitej. Co do pani Ra- 
lasch, to usłyszawszy huk, z niedającem się opisać 
przerażeniem pobiegła szybko do pokoju, gdzie zasta- 
ła córkę, broczącą we krwi pod fortepianem, a obok 
zaś Maksa z rewolwerem w dłoni. Opanowana szałem 
wściekłości chwyciła najbliższe krzesło i chciała ci- 
snąć nim w mordercę, w tej chwili jednak padł strzał 
i zwała się, jak kiloda, na ziemię. Teraz udał się. 


Schubert do kuchni i próbował jeszcze raz nacisnąć - 


kurek, ale broń odmówiła. posłuszeństwa. — Wiedział 
on doskonale o tem, że zdążył wystrzelić już wszyst- 
kie naboje, cisnął więc rewolwer w kat, a sam zabrał 


_ ię do ucieczki. Spostrzegło go jednak kilku zwabio: 
, nych odgłosem strzatów lokatorów, którzy zaraz pu-- 
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Ścili stę też w pogoń za mordercą. 

Lekarz po dokonaniu sekcji stwierdził trzy śmier- 
telne rany w głowie małżonki Schuberta, reszta zaś 
kul utkwiła w lewej piersi i w prawem przedramieniu. 
Pani Ralasch otrzymała ciężki postrzał, lecz dzięki * 
stołkowi. po którym ześlizmęła się kula. umiknęła pra- 
wie pewnej śmierci z ręki zięcia. Po założeniu tym- 
czasowego opatrunku zawieziomo ją do szpitala miej- 
skiego. Schubert: zeznał, że najpierw chciał zabić żo- 
mę, a później siebie, czemu jednak nikt wiary nie 
daje, ze wzelędu na przebieg całego zajścia. 


BE PWT WY TZ WRZE COZZA 
Olbrzymi samolot. 


Najnowszy sameiot zbudowany w Anglji, 
którego motory rozwijają 100 k. m. siły. 


wokalny i ujęła audytorjum mimo'tremy. Trzecim naj, 
udatniejszym debiutem, był występ p. Jaśkówny, w 
partji Lizy, w kitórej sympatyczna artystka wykazała 
dużo wdzięku, oraz wszykiikie zalety starannie pmzy-. 
gotowanej śmiałej — aż nie indywidualnej — gry 
scenicznej oraz zgrabne „mchy taneczne. Nad głosi 
kiem i dykieją, trzeba będzie dużo popradować, lecz ze- 
wzgledu na materjał nie hędzie to praca beznadziejna. 
Partję bohatera operetki Śpiewał p. Bronisływ Roma. 
niszyn (imiennik znakomitego w swoim czasie tenora 
bohaterskiego), artysta dojrzały, zrównoważony, 0- 
zdecydowanej linji przekonan estetycznych. Występ 
jego — choć nie wolny od pewnej maniery — spotkał 
się z gorątem przejęciem ze stromy audytorjum, któ- 
re gło żywo oklaskiwało. — Ks. escu grał p. 
Rewski (na programie nazywa się (Bol. Orliński) jecz; 
szkoda, że nie pozostał przy swej dawnej partyjce- 
Czeka, którą grał tak doskonale bez konkurencji, a. 
z którą biedził się — coprawda zwycięsko — p. Bi- 
zoń. — Czy nie lepiej było — skoro już z lekkiem. 
sercem pozbyto stę p. Cybulskiego — kazać się porać 
p. Bizoniowi z partją ke. IPopulescu? (Penfżka zagrał 
świetnie dyr. Prarski, zaś wcale udatną Feurę stwo- 
rzyła p. Wirka z księżmy Bożeny. Zawsze wile widzia, 
ny balecik „Koniki“, z dawnego regimu, występ no- 
wej pary baletmistrzów oraz współudział pięknie śpie- 
mającej a jeszcze piekniej pogwizdującej p. B. Hal- 
mirskiej uzupełnił przedstawienie, które choć staram-. 
nie opracowane i wyreżyserowane, nie stało na wy- 
sokości dawnych imprez. 

Orkiestrę wzmocnioną i doskonale zestrojomą, pro- 
wadził utalentowany kapeimistrz, p. Miszczak, 

Teatrzy odmalowany i odąwieżony, miłe sprawiał 
wrażenie, a liczna publiczność, bawiąca się doskona-. 
le, dobrze wróży przyszły sezon, który oby był lepszy” 
od poprzedniego i pozwokt doprowadzić nawy weso-. 
lej muzy krakowskiej do końca sezonu, bez katakiliz= 
mów. Tego życzę z całego: serwa. 

u Stanisław Bursa. 
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£ Krynicy. 


Krynica, 4 września. 

Pierwszego września rozpoczął się trzeci sezon, — 
cd tego dnia zniżono ceny kąpieli, mieszkań i utrzy- 
mania. Obecnie następujące ceny obowiązują w Kry- 
nicy: pokój jedno-osobowy od 1.50—4 zł., 'dwu-os0- 
bowy od, 4—6 zł. dziennie, całodzienne utrzymanie 
5—6 zł. Ponieważ właściciele will i pensjonatów 
przestrzegają cennika Komisji Zdrojowej, więc mo- 
¿na wi:Krynicy 'dostać pomieszkanie wraz z cało- 
dziennem utrzymaniem jod 650 zł., a zatem w, Kry- 
nicy mie jest drogo. Niedopisuje tylko pogoda, deszcz 
i zimno. Wyłbierający się do Krynicy powinni pamię- 
tać o ciepłych okryciach. Pomimo niepogody zjazd 
gości jest liczny, biuro meldunkowe Komisji Zdro- 
jowej wykazuje w. dn. 3 września 17.060 „osób. 

Nie możemy się też uskamżać na brak rozrywek, 
w ubiegłym tygodmin mieliśmy kilka zabaw. jak raut 
urządzony przez (Krynicki Oddział P. T. T., na któ- 
rym bawiono się bardzo dobrze, oraz udatny danzing 
Klubu Towarzyskiego. 

W teatrze był wieczór pożegnalny p. Szymul- 
skiej, która odśpiewała arje z oper i pieśni. Utaltento- 
wana artystka dźwięcznym i miłym głosem, dosko- 
małą interpretacją, wywołała u słuchaczów mastrój 
pogodny, a wyrazem tego były długotrwałe oklaski. 
Współudział w wieczorze brała p. Hela Malinow- 
ska. 

Mieliśmy też wieczory humoru p. Gierasińskiego, 
p. Zawadzkiego. ; , 

Również atrakcją są występy p. IBronoiwskiego w 
Zaciszu, który zupełnie słusznie zaznaczył po produk- 
cjach fw teatrze Ralfa Ursusa, „że sztuka obecnie z 
teatru przeniosła się do Zacisza“. 

Jak się dowiaduję 10 bm. żegnamy, p. Dyrektora 
Nowotarskiego, który udaje się na kilkutygodniową 
podróż celem zwiedzenia. zagranicznych wdrojowisk 
austrjackich i niemieckich. ISpodziewać się należy, że 
p. Dyrektor po powrocie postara się o usunięcie wie- 
lu braków: naszego zdrojciwska, a tem samem jego 
podróż przyniesie nam konzyść. AL. 
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Z pod Giewontu. 


«(Koresp. wlasna „Gońca Krak.'). s 


Zajsejpajną, 4 września. 

Pisałem w ostatnim liście o pożegnalnych uśmie- 
chach zakopiańskiego sezonu, — dziś zacznę od łez, 
które w postaci więcej i mniej rzęsistych deszczów, 
były ich wyrazicielem... 

iUbiegły tydzień był nzeczyiwiście pod tym wzglę- 
dem dokuczliwy. Deszcz albo wisiał w, powietrzu, 
albo spadał strugami na. ziemię, — a między jednym, 
a drugim łez (potokiem, uśmiechało się ku nam ku- 
sząco słońce... i faktycznie kpiło z nas, 'drocząc nie- 
znośmie... Chwała Bogu, dziś jak się zdaje nastąpiło 
przesilenie. Deszcz nie padał zupełnie, a słońce bar- 
dizo często z za. ciężkich, ołowianych chmur wyglą- 
dało. Odsłomiły, się i szczyty, świeżym Knięgiem przy- 
prószone, wróżąc koniec niepogodzie, a początek pię- 
knej górskiej jesieni... 

Piszę '(ciąpile o końcu sezonu, jak gdyby Zakopane 
respektowało u kiebie jakieś „oficjalne sezony. Tax 
przecież mie, jest i "wszystkim powszechnie wiadomo, 
że sezon u mas trwa od 1 stycznia do ostatniego 
grudnia. „Sezomy* polegają. właściwie na 'większym 
lub mniejszym napływie gości i ma tem;yczy w kawiar- 
niach grywają czy nie orkiestry. Do tej pory zam- 
knął sezon jedynie ,Karpowicz, który swój zniakomi- 
ty kwartet z Walczyńskim na czele, rozpuścił na 
wyweczasy. To też u mięgo wj godzinach podwieczor- 
kowych bywa /pustawo. Najwięcej z tego izadowo- 
lone są stoliki karciane, przy których komcertuje 
się, ciągle jeszcze w powietrzu wiszący, klub, gdyż 
gra kwartetu usumiętego, nie przeszkadza: rznięciom 
w karty... w ciszy. i w spokoju... 

„Klub karciany* pomiósł w: ostatnich dniach stra- 
tę niemałą. (Zinarła bowiem nagle, sympatyczna, a tó- 
mmocześnie jedna z najpopularniejszych postaci Za» 
kopanego, członkimi tegoż, p. OchowicziMonato wa. 

Śp. Monatowa b. właścicielka pensjonatu „Jutnzen- 
ka“ brała. w życiu towarzyskiem niemały, udział. Jej 
pensjonat gromadził 'ongiś najwytworniejszą publi- 
iezność, a sama właścicielka jego, była ośrodkiem, 
około którego kupiło się ówczesne życie Zakopane- 
go. Sympatyczna w życiu towarzyskiem ð kultural- 
nem, była równocześnie Śp. IMonatowa znakomitą 
gospodynią, a. owoce swego doświadczenia na tem 
polu oddała ido użytku społeczeństwa 'w formie izira- 
nych i 'popularnych prac (z zakresu gospodarstwa do- 
mowege i sztuki kulinarnej. Zgon nagły i niespodzie- 
wany. długoletniej obywatelki (Zakopanego, wywołał 
łatwo zrozumiały, żali i współczucie. 

Ruch gości, który z końcem. sierpnia osłabł wido- 
cznie — wzmógł Się znów w pierwszych dniach 
wrizieśmia, gdyż dużo „osób, po gikończonej kuracji 
w zakładach kąpielowych naszych i zagranicznych, 
zjeżdża do nas na ostatki letnie. A te ostatki, szcze- 
gólniej w Zakopanem i Tatrach bywają cudne... Ta 
też dziwić się należy, że stosunkowo tak mało ludzi 
korzysta m mich. 

Niemałą wimę w tem, ponosi samo Zakopane, za- 
niedbując reklamowanie się i samo, przez rozpusz- 
czanie orkiestr w kawiarniach, przez zaniedby'wanie 
się w produkcjach |koneertowych i teatralnych i t. d. 
podkreślając martwotę sezonu. Brak tych różnych 
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Tragiczna Śmierć lekarza warszawskiego. 


Z Salzburga! donoszą: 'w górach, w: okolicy Boz- 
stein, znaleziono zwłoki śp. Ignacego Muchy, który 
zginął tragiczną Śmiercią w) czasie wycieczki odby- 
tej w: sierpniu ub. r. Śp. dr. Mucha był znanym 
i cenionym lekarzem w Warszawie, gdzie piastował 
na tut. Uniw. godmość docenta. — Podczas wojny 
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| bolszewickiej śp. dr. Mucha uprowadzając ze sobą 
z głębi Rosji oficerów polskich z rąk sowieckich, 
przedostał się z nimi przez granicę polską, za co Z0- 
stał przez rząd! polski odznaczonym krzyżem „Virtuti 
Militari“. 


Zdjęcia kinematograficzne 


Lwów. 5 bm. Wczoraj przez cały dzień odbywały 
się na ulicach Lwowa zdjęcia kinematogmaficzne do 
nowego. filmu jednej z wytwórni filmowych war- 
szawskich. W tym celu zjechał do Lwowa cały sztab 
pionierów, i współpracowników modzimego przemysłu 
filmowego. oraz iwybitnych gwiazd polskiego ekranu 
z pp. Jadwigą Smosarska, Węgrzynem, (Fertnerem, 
Gawlikowskim it innymi oraz reżyserem Gniazdiow- 
skim na czele. Ponieważ przedwczoraj niestorne tłu- 
my, ciekawskich uniemożliwiły zdjęcia pod pomni- 
kiem Mickiewicza, więc przystąpiono da ich realiza- 
cji wczoraj 'w: wczesnych godzinach porannych, mię- 
dzy 6—7T-mą. Z kolei ozyniono zdjęcia w różnych 
częściach miasta, m. in. na,Wysokim Zamku, a oko- 
ło godziny 12 koło sklepu Probsta ma placu Marjac- 
kim. Artyści charakteryzowali się i przebierali w: ko- 
stjumy w: hotelu George'a, a zamieszkali w: Warszaw- 
skim. Tłumy 'przypatrywały, się zdjęciom w) porze 


we Lwowie. 


południowej. Musiano iodgrodzić je od artystów sznu- 
rem i kordomem, co nie świadczy korzystnie o kultu- 
tze publiczności lwowskiej. W innych wielkich mia- 
stach Polski i zagranicą zdjęcia filmowe mogą odby- 
wać się na ulicach bez najmniejszych przeszkód ze 
strony publiczności, u mas jest inaczej, najmniejszy 
‘fakt staje się powodem do zbiegowiska i „sensadji“. 
Ogólnie mówiono: © (przyjeździe do Lwowa Jadwigi 
Smosarskiej, gwiazdy sceny i ektranu polskiego. Isto- 
tnie Smosarska przepiękną grą swą i urodą podbija 
wszystkich i jest chlubą ekranu. Goduym partnerem 
jej był Węgrzyn. Oboje na placu Marjackim odegrali 
role, przewidziane scenarjuszem. Smosarska ukazała 
się jako kolporterka, z gazetami mw: rękach, Węgrzyn 
w moli apasza. Poczyniono podwójne zdjęcia. Artyści 
odjechali wieczornym pociągiem  pośpiesznym do 
Warszawy. 


Meteorologja na usługach rolnictwa. 


W zakresie empirycznych zdobyczy rolnictwa ba- 
dania, czynione mad, zjawiskami  atmosferycznemi, 
wykazują minimalną dozę wyników, mających cha- 
rakter yraktyczny. Że jednak długie okresy, żmud- 
nych spostrzeżeń Ń notowań meteorologieznych nie 
są ostatecznie pracą jałowa, dowodzą choćby rezul- 
taty, osiągnięte przez stacje Stanów Zjednoczonych 
Ameryki Północnej, które dostarczają rolnikom bar- 
dza nieraz cennych przepowiedni 'pogody. Dla rolni- 
chwa (polskiego — między innemi — zagadnieniem 
pierwszorzędnej wagi jest sprawa ustalenia okresów 
przymrozków wiosennych i jesiennych, decydujących 
mieraz o losach plonów sadów i pól. (Dotychczasowa 
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atrakcyj, 'w. okresie kiedy wieczory bywają długie, 
odstrasza m pewnością „niiejedmągo '0d przyjazdu do 
Zakopanego. 

Obecnie grywają jeszcze orkiestry u Trzaski i w 
Tatrzańskiej. Dancing odbywają się jak w. lecie — 
to też ruch w obu tych kawiarniach nie osłabł jesz- 
cze i tętni bujnem życiem. 

Życie artystyczne .podtnzymują oba tutejsza Ze- 
społy teatralne, które przygotowują 'dalsze swe wy- 
stępy i takież zespoły (góralskie. „Bratnia Pomoc Gó- 
rali“ urządza w niedzielę (6 fbm.) wieczornicę góral- 
ską, na której poza tańcami góralskimi, amatorzy 
odegrają sztukę ludową p. p. Krzeptowskich-Lecho- 
wiczowej. Wieczornica ta odbędzie się 'w dużej a đa- 
wino już nie używanej sali „hotelu Turystów“, Sala 
ta miała ongiś pierwszorzędne znaczenie w ¿yiu 
'kulturalnem Zakopanego. Widocznie, że na świecie 
nie nie ginie, a wszystkie wartości wracają w pew- 
nych okresach do swych 'wartości... 

Na zakończenie tego listu, pozwolę sobie na, ma- 
ły apel do tych, odi których podtrzymanie ciągłości 
sezonów przedewszystkiiem załeży, tj. do panów re- 
stauratorów i kaiwiarzy. Panowie Ci, po smutnych 
doświadczeniach ostatnich dwóch nieudałych sezo- 
nówj (letni 1924 i zimowy, 1924 na 1925) postano- 
wili jednozgodnie nie sprowadzać do Załkopanego 
pierwszorzędnych zespołów orkiestralnych i zanie- 
chać urządzania atrakcyj dancingowych, a ograni- 
czyć się do skromńych kwartetów i dotrzymali sło- 
wa... Mle, czy krok ten jest właściwym — spierać 
się można. Obecnie, faktycznie jedyną atrakcją se- 
zonu zakopiańskiego są miestety tylko koncerty i 
dancingi wi kawiarniach. Czy obniżamie ich wartości 
wpłynie zachęcająco na publiczność... Czy mie je- 
den z nich nie powie sobia — Sziczególniej z tych, 
którzy tu dla zabaw jedynie przyjeżdżają — skoro 
w 'Zakópanem niema: nawet porządnej orkiestry, to 
nie warto tam jechać!... Nie piszę tego dla tego, aby 
zespoły tegoroczne były złe —|Broń Boże! — kwar- 
tety Walczyńskiego i Wilkosza posiadają zalety 
pienwszorzędne — ale dlatego, że powolna i stopnio- 
we zastosowywanie się pp. jadłodawców zakopiań- 
skich do umowy, grozi stałem i powolnem obniża- 
niem się nie tylko jakości orkiestr, ale i jakości pu- 
piezności w lokalach zakopiańdkich. A to znów z pe- 
twnością mie leży w interesie tychże. Wolna konku- 
rencja jest najlepszym motorem życia i stałago pod- 
noszenia elię rwartości jego. Drugi apel o zachowania 
ciągłości sezonów. Zgodziliście się panowie w pew- 
nych okresach nie trzymać zupełnie orkiestr — dla- 
czego nie zgodziliście się na zatrzymanie choć je- 
dnej, któraby na przemian ú na wspólny rachunek, 
grywała kolejno raz m jednej, raz iw drugiej, to trze- 
cjej czy czwartej kawiarni. (Przecież i tej garści go- 
ści, która w: miesiącach martwych (bawi w Zakopa- 
SA oraz stałym mieszkańcom tegoż, też coś się ną- 
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Zastanówcie się panowie restauratorzy ć |kawiarze 
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wiedza nasza meteorologiczna — w, odniesieniu da 
naszych warunków — nie pozwalała. na. tego rodza- 
Ju 'prognozy. 

Dopiero m chwilą obecną podjęte zostało w Wy- 
dziale Klimatologicznym Państwowego Instytutu Me. 
teorologicznego opracowywanie materjałów, 'pozwa- 
lających ustalać okresy niebezpiecznych dla rolni- 
etwa polskiego przymrozków. wiosennych i jesien- 
nych. Za podstawę Ido tej pracy wzięto na początek 
spostrzeżenia krakowskie, obejmujące poważny, o- 


kres czasu — od roku 1864 do roku 1924. Analo- 
gidzne opracowania „przeprowadzone zostaną (dla sze 
regu innych miejscawości. 
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i nie przejdźcie nad tem do porządku dziennego, a to 
w imię własnego i Zakopanego interesu. 

I N. D. 
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PENSJONAT 


STOENIEC W MINO 


pokoje słoneczne z pięknym widokiem 
kuchnia wyborna — Ceny umiarkowane. 


Pensjonat „KOSTNIER” w ryni 


<©pokoje z całodziennem utrzymaniem 8 Zł. 
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| Pansion „WILSON 


w Krynicy. 


| Poleca pokoje wytwornie umeblo- 


SASAE 
gadag 


[i wane z całodziennem utrzymaniem. 
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Willa.i Pensjonat 


pod „MATKĄ BOSKĄ” 
: I „BRONISŁAWĄ” : 


2808 W KRYNICY. 
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Mr. B. 


„GONIEC KRAKOWSKI“ 


Stosunki handlowe | Przedstawiciele S.5.5.R. na Targach 
Wschodnich. 


Zz Rosją. 


Według otrzymanych ostatnio infonmacyj, dowia- 
dujemy się, że dnia 21 sierpnia br. została w Moskwie 
podpisana między przedstawicieiami polskich ster go- 
zpajenczych a rządem sowieckim umowa w sprawie 
maiożemia gpólki z ogr. odp. np. „Polskie Towarzy- 
aiwa handlu z Rosją“ (Pol-Ros) dla kultywowania 
stosunków handlowych między Polską a Rosją. Krok 
w kierunku nawiązania stosunków z Rosją wyszedł 
z imiejatywy Centralnego Związku Polskiego Przemy- 
słu, Górnictwa, Handlu i Finansów. Układ poprzedzor- 
ny był dluższemi konferenejami, które w Moskwie pro 
wiadzili z ramienia polskich sfer gospodanczych pip. 
Oskar Saenzer, Antoni Słaboszewicz, Fr. Suchanek i 
Jerzy Łempieki. Po wyśjwietleniu wszystkich szcze- 
gółów w Warszawie, do ostatecznego podpisania umo 


wy wydelegowano: dyr. Łempidkiego. Z ramienia muar. 


du sowieckiego umowę podpisał wieekomisarz dla 
spraw zagranicznych, p. Fiamlk:m. 

Niowojpowitałe Towarzykiiwo konzystać będzie ze 
szeregu przywilejów w stosumikach handlowych qlo- 
miiędzy Polską a Rosją. Jak wiadomo, w Rosji So- 
wielkiej istnieje calkowity monopol handlu zewinię- 
trznego. Żaden towar nie może pizeki.oczyć granicy 
bez zezwolenia wladz sowieckich (t. zw. „Winiesiitor- 
gu“). Ttudności te usuwa Świeżo powstałe miieszana 
Tow., gdy na mocy zatwierdzonego statutu przedsta- 
wieiele strom, wichodząłcy do zanządu zarówno z pol- 
skich sfer gospodarczych, jak i rządu sowieckiego, u- 
stalają co pół roku kontyngent towarów i wyrobów, 
które w danem półrocza mają być przedmiotem wy- 
miany handlowej. Na zasadzie takiego: układu Tow. 
otrzymuje licencje przywozowio-wylwczowe. 

Na mocy zawartego w Moulkiwie z pol kiemi sfera- 
mi gospodanczemi formalnego układu, przedmioteu 
handlu pomiędzy Polską a: Rosją, mogą być wszelkie 
towary, nie zalkazane przez sowiety w cbrębie hamdlo- 
wym z zagranicą. 

Mogą więc być elksportowame z Rosji do Polski 
wszelikie towary „miezakazame”, jak: wyroby przemy- 
słu drzewiiegio, szczecina, włosie, bydło, ryby, tylioń, 
zioła leczmicze i wiele innych. Dla rynku polskiego 
specjalne znaczenie może mieć przywóz rudy, szmel- 
cu i futer. Na mocy szeroko przewidzianych upraw- 
nień wzajemnych jest. możliwość nozwinięcia również 
handlu tranzytowego. 

Eksport z Polski przewiduje takie towary i suncw- 
ce, które nie są zakazane ogólnemi zarządzeniami rzą- 
du sowiedkiego. Przykiadowo można wyliczyć takie 
towary, jak: instalacje i umądzenia fabryczne, arty- 
kuty i instrumenty techmiczne, narzędzia i maszyny 
rolnicze, artykuły chemiczne i apteczne, wyroby wiłó- 
kiemmicze, cukier, nasiona i wiele innych. 

Kapitał zakładowy spólki wynosi miljon rubli zło- 
tych. Konsorajum polskie i rząd sowiecki dzietą mie- 
dzy siebie alkieje po połowie. Za koncesje, udzielone 
stnonie polskiej, sowiety zażądały wpłacenia trzech 
czwartych calego kapitału. Dodać należy, że podobne 
wiarumiki stawiane są przez sowliety przy tworzeniu 
wszelkich tego rodzuju mieszanych towarzystw han- 
dowych. Jak z zawartego układu wynika, polskie sfe 
ry gosjpodancze muszą złożyć na kapiliał zakładowy 
750 tys. rubli złotych, rząd sowiecki zaś 250 tys. rubli. 

Według statutu polekiego Tow. handlu z Rosją, za- 
rząd instytucji będzie mieszany: po dwiu czionków z 
ikażdej etromy. W racie sporu między wspólnikami, 
przewidziany jest sąjl ambitmażowy. Centrala Tow. 
mieścić się będzie w Moskwie, genemalna zaś reprezen- 
taqa w Warszawie. Obie strony wyraziły życzenie, 
aby działalność spólki. rozpoczęła. się od dmia 1 paź- 
dziernika br. Ponieważ do dmia 1 padziernika obie 
strony zobowiązały się wpłacić cały kapitał zaklado- 
wy spółki i odbyć w Moskwie pierwsze wkpólme po- 
siedzenie zarządu, w Centr. Związku Polskiego Puze- 
myblu rozpodzną się w czasie najbliższym konferencje 
zainteresowanych w eksporcie sfer pszemysłowyłch. 
Przed wyjazdem puzedntawieżeli zarządu Tow. polsko- 
sosy klego: do Moskwy na wepomniamo zebranie inau 
guacyjoe niezbęłne jest ustalenie, jakie towary lub 
podukty mogą być przełlmiiowem wzajemnej wymiany 
towarowej, a to w celu ustalenia w ukladzie licemicyj 
towarowych na pierwsze półrocze. Po dopełnien'u 
tych warunków i wpłaceniu kapitalu zakładowego 
spólka w tym rokm jeszeze wejdzie w normalne sto- 
sunki hamdlowe z rządem sowieckim. 

Jake będą realne wyniki tego rodzaju nawiązania 
stosunków z sowietami, trudno narazie przejwidzieć. 
W każdym bąjlź razie powstanie apólki o charakterze 
czysto handlowym będzie krokiem naprzód w wyko- 
rzykkamiu wtzelikich natrat'ająkcych się możliwości pra- 
ktycznych obecnie i w najbliższej przyczłości. W każ- 
dym bądź razie import z Resji będzie rzeczą najłat- 
wiejszą, my zaś możemy go traktować w wiełu wy- 
padłkach jako reekiport za naszej posrednictwem, Co 
do eksporiu naszego, to nowa placówka, mając cha- 
rakter napórurzędowy ze strony sowieckiej, okazać 
się może szczęśliwiem nozwiązamiem nawiązania bliż- 
szęgło: kontaktu z miejscowemi potrzebami 1 stosuuka 
mi, co ze względu na uzyskanie prawa wwozu do Rio- 
sji jest rzeczą dominującego znaczenia. 
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Czytajcie i rozpowszechniajcie 


Gońca Krakowskiego 


Lwów. (Tel. wł.) W skład misji handlowej Zw. 
Socj. Sow. Republik, która zjeżdża do Lwowa 
dnia 5 bm. rano celem wzięcia udziału w. uroczy- 
stości otwarcia Targów Wschwdmich i zabawi w 
większości swej we Lwowie przez cały przeciąg 
Targów, wchodzą następujące oosbistości: p. Po- 
sel Mikolaj Wojkow, Radca Poselstwa p. Arka- 
diew, Prezes Misji Handlowej p. Nacarenius, Ko- 
respondent „łzwiesti p. Bratin, korespondent 


Tajemnica zamku 


Jednym z najbardziej uroczych zakąńków południo- 
wej Hiszpanji jest niewątyętiwie dolina rzeki Guada- 
ry. Tysiące turystów rck rocznie zwiedza tę okolicę, 
a jednym z najsilniejszych magnesów, przyciągają- 
acyich jest malownicza wioska Vill-Carit!o, w pobliżu 
której znajdują się ruiny starożytnego maurytańefkcie- 
go zamczyska, zwanego przez mieszkańców Monte- 
Torano. 

Wśród okolicznego ludu krąży o tych ruinach ro- 
mantyczna legenda, którą chętnie opiawiadają zwie- 
dzająjcym. 

Za panowania Maurów w zamku  Mionte-Torano 
mieszkał bogaty, potężmy Maur. W czasie licznych 
wypraw w głąb kraju Maur ów wiziął do niewoli pe- 
winą młodą, cudnej urody Hiszpamkę i osadził ją 
w swym zamku, spodziewając się bogatego wykupu, 
gdyż brańika jego pochodziła z mażnej hiszpańskiej 
radzimy. 

Zawiódł się jednak smodze chciwy Maur, licząc na 
sowity wykup. Dowódca załogi zamkowej, był ogni- 
sty młodziam, prawdziwy syn ognistej Afryki. Posta- 
mowił uwolnić ją, uciekająje wraz z ukochaną. Uciecz- 
ka zapowiadała się znakomicie. Jednakże los nie 
chciał, by młoda Hiszpanika ujrzała rodzinne prog”. 

Stary Maur, podejrzewając już od diuższego czasm 
swego dowódcę, że ten się kocha w jego brance, o 
którą byt zazdnosny, wybrał się właśnie tejże nocy 
do. komnaty, gdzie osadzoną była Hiszpanka, by apra- 
widzić, czy wszystkło znajduje się w należytym po- 
rządku. Gmiew jego, gdy ujrzał komnatę pustą nie 
miał granic. Na wszczęty alarm cały zamek podniósł 
się na nogi — brakowało tylko dowódcy załogi. 

Zrozumiał wówiezas Maur, (kto mu takiego figla 
wyjpiatał. Zarządzono wnet pościg. Nad ranem wiró- 
cili bueznicy, prowadząc zbiegów. 

Móciwy Maur zamknal zbiegów w wieży, nie dając 
im pożywienia. W ciągu kilku dni napawał się okru- 
tnik swą zemstą, nozkoszując się cierpieniem dręczo- 
mych ofiar. Wreszcie śmierć położyła kres katuszom 
młodej Hiszpamki, a w dwa dni później zmarł i miło” 
dy dowódca. Ciala ich rzucono psom na pożarcie, 

Tak brzmi legiemda, lecz na tem nie koniec. 

Otóż mieszkańcy okłolicznych wiosek twierdzą, że 
w minach zamku ukarmują się obecnie duchy Hisz- 
panki i młodego dowódcy; nikt też w nocy nie zbit- 
żał się do tych ruin, omijając je z jakąś zabobonmą 
trwogą. 

Pewnego razu między zwiedzającymi malownicze 
ruimy znajdował się młody Amerykanin. Zaciekawiio- 
my legendą postanowił naocznie przekonać się, czy 
rzeczywiście nocą w ruinach ukazują się duchy. 

Pollimo, że wieśniacy z Villa-Carilto odrądzali mu 
przepędzać noc w ruinach, Amerykanin nie zważał 


„Tas“ p. Wiebbi, przedstawiciel „Siewkawgostor- 
ga“ p. Liebman, przedstawiciel „Gostorga* p. Ka- 
baikin, kierownik wydziału eksportowego misji 
handlowej p. Winawer, kierownik wydziału eko- 
nomicznego misji handlowej p. Garfinkel, sekre- 
tarz misji hamdlowej p. Diakolowe, czlonek misji 
handlowej p. Sazanow oraz urzędniczki tejże mi- 
sji pp. Trebnikowa i Poliszczukowa. 


ak ——— 


Monte — Torano. 


na to i pozostał eam w starem zamczykku. 

Na drugi dzień znaleziono młodego Amerykanina 
nieżywego; żadnych oznak gwałtownej śmierci na 
jego ciele oględziny lekarskie nie stwierdziły, jak ró- 
wmież i sekqja zwłok nie natrafiła na slad trucizny. 

Wypadek tew nadzwyczaj tajemniczy poruszył u- 
mysły całej okolicy. Kiwestja ta. została niewyjaśnio- 
ma i dodała jeszcze więcej uroku matowmiczym rui- 
mom. l igu 

Do Villa-Carillo przybyło trzech nowojorskich de- 
tektywów, celem rozjaśnienia przyczyn zągadkowej 
śmierci swego z:omika. Jednakże przedsięwzięcie to 
okazało się ponad siły. 

Najskkrupulatniejsze badamie ruin zamczyska Monte 
Torano metodą a la Scherivk Holmes nie przynio- 
slo żadnych śladów. Gdy wszelkie poszukiwania w 
dzień nie przyniosły pożądanych owoców, detektywi 
postanowili spróbować szezęścia w mocy i w tym ce- 
lu pozostali na ùoc w ruinach, do których od czasu 
zagadkowej śmierci Ameryikam:na już nawet o zmierz 
chu nikt się nie zbliżał. 

Usadowili się w samym środku ruin i z rewolwe- 
rami. gotowymi do srzału oczekiwali przybycia du- 
cha. Mijały godziny za godzinami i sen już począł 
kleić powieki detektywem, gdy nagle w ciszy no- 
©nej rczległ się głos dzwonka i w tejże chwili przed 
zmdumionymi Jamkesaui ukazała się jakaś biała po- 
stać. 

Jednakże detektywi byli to lulzie, których nie byle 
co mogło zanstraszyć. Z rewoiwerów poczęli gęstymi 
strzałami zapraszać zjawisko, aby się do nich zbli- 
żyło. Zjawikiko jednak, mając widocznie wrodzony 
wstręt do Anglo-Sasáw, nie myślało skorzystać z tych 


| gościnnych zaprosim, lecz stało na miejscu nieporu- 


szome. 

Zmiecierpliwiło to wreszde odważnych Ameryka- 
mów, którzy widząc, że zjawa nie chce do nich po- 
dejść, postamowili sami do niej się zbliżyć. Zaledwie 
fodnak podnieś się, rozległ się huk gromu. wicher 
potężny zawył i oślepieni błyskawicą detektywi stra- 
cili przytomność. 

Jednakże los ich nie był tak tragiomy jak zmarłe- 
go niedawino ziomka. Na drugi dzień ramo obudzili się 
zdrowi i cali opodal ruinm w głębokim panowie. 

Chęć spojrzenia jeszcze raz w oblicze sprawy ode- 
szła ich zupełnie i nie rozjaśniwszy zagadkowej spra- 
wy zmarłego, wyjechal do Nowego Jorku. 

Tajemnicza śmierć młodego Amerykanina w rui- 
mach oraz niesamowita pmzygoda detektywów do dzi- 
siaj nie daje spokoju okolicznym mieszkańcom i jak 
słychać, pewne londyńskie towarzystwo spirytysty= 
ame płostamowiło tę zagadkę wyjaśnić. 


Prześladowanie Polaków w Niemczech. 


Bojkot robotników polskich. — Nieludzkie obchodzenie się z chorymi. 


Prasa niemiecka okrzyczała władze i społeczeństwo 
polskie za gwałty, dokonane rzekomo na optantach 
niemteckiich, chociaż np. w całem województwie po- 
morekiem nie stwierdzono ani jednego wypadku przy 
miusiowieyjo, wydalenia. Jak natomiast Niemcy się ob- 
tho:izą z Folukkami, bez względu na to, czy 34 optam- 
tami lub nie, opikuje 4wiadek naoczny w następnują- 
cym sie, który ogłasza „Kurjer Poznański”: 

„Kampanja przecdwyolska spowodowała akcję wiro- 
gą Polakom, żyjącym w Niemczech. —  Alsiejja 
ta prowadzona jest ceowo i umiejęjtnie. „Gross- 
Du:burger Anzeiger“ zamieszcza dit górnika 
z Beck, który jako fakk niestychamy podkreśla, że Pio- 
lacy są jeszeze dciychczas zatrudnieni w kopalniach 
zachodnio-n'emr'eck:ch, podczas gdy istnieje tylu bez- 
nobormych gómików Niemeów. Ta sama gazeta Za- 
metszczą w innym rumecze uchwałę wiecu zwiągikiiw 
nobo:miczych z Hamborn, która propaguje zakaz pol- 
skich związków, gazet i obchodów i bojkot pracolaw- 
ców, zatrudniających polskich robotników. Dalej o- 
głasza list ermego czytelnika, który radzi mwirócić ba- 
czniejszą uwagę na związki polskie, zwłaszcza na „So- 
koła”, „który jest rezemwą armji polskiej“ i oburza 
się na to, iż rząd polski utrzymuje rzekomo w tajem- 
mciy listy opitantów polskich, uniemożliw.ając tem sa- 
mem rządowi niemieckiemu pnzadsięwzięcie słusznych 
represyj w stosuników do tych pasorzytniczyjch ele- 
muentów, które żyjąc chlebem mi:emieck:m, ośmielają 
się przecież w korespondencji swej używać papieru z 
orłem poleskim. 

Skutki tej umiejętnej propagandy antypolskiej sta- 
ły się już aż nadto dotykalne. Parę tylko faktów: Jó- 
zef Cichy, optant, zmajdujący się od 3 kwietnia w 
szpitalu w Hochheide na skutek okaleczenia, jakiemu 
ulegl przy pracy w kopalni, oższymał dopiero 27 Vipica 


powiadomienie z policji, iż musi opuścić Niemcy, czyłi 
obowiązany był wyjechać przed 27-ym grudnia (6- 
miesięczny termin). Nie pnzeszkodziło to bymajmmóej 
polieji wyrzucić go na bruk już 7-go sierpnia. Cichy 
był zupełnie niewyleczony i nie mógł włożyć obuwia 
na poruchnigte nogi. 

dame fakty: Mróz Jam 7 sienpaia dosiadł stę do empi- 
tala w Kotonji<Lindem:kal, Przy badanim dora 15 ster- 
pnia doktór zapytał go, skąd pochodzi. Penieważ Mróz 
odyiowiedział spokojnie, że z Polski, doktór nie omie- 
Bzkiał wyrazić się, że „Polen sind schlimmer wie 
Schweimehumdie", płoczem Mroza tegoż dmia zwoimiłono 
ze szpitala. Gwóńżdź Jam pracowal przez 16 lat w fa- 
brykach chemicznych w Leverkusen ku zadowoleniu 
pracodawców. Gdy iylko dyrekcja fabryk dowiedziała 
się, że Grmóżdź opiował na rzecz Poski, został niezwła 
cznie. bez wypowiedzenia zwolniony, a także zażądano 
odeń natychmiastowej spłaty mebli, które wziął był 
ma raty w kooperatyjwie robotmiczej, pod gnożbą skomi 
fiekowania tychże. ; 

Ciekawe jest, jaki będzie ostateczny wynik tej ak- 
aji niemieckiej? 

Zauważyć się daje jeszcze jedno. W „jeżących wło- 
sy na głowie” orowieściach niemiedkich o barbarzyń- 
stwach polskich nawet w stosunku do kobiet, bada- 
cych w przededniu rozwiązania. niema materjału fa- 
ktyteznejgo. Zawsze są tylko pompatycznie brzmiące 
okólniki, Snać faktów nie możma było zebrać. My na- 
tomiast mamy ich wiele“. 
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Szczepienie echronne 
wścieklizny. 


Działalność naukowa genjalnego twórcy mikrobio- 
łogji i bakterjologji dra Pasteura, dotyczyła, między 
innemi, kwestji wścieklizny. Dzięki niemu poznała 
medycyna metodę szczepienia przeciw, tej strasznej 
nieuleczalnej chorobie. 

Wścieklizna (lyssa) jest chorobą, przenoszoną na 
ludzi drogą ukąszenia przez psy, koty, lisy i wiki. 
Zarazek wścieklizny, zawarty w, ślinie dotkniętych 
tą chorobą zwierząt 'przenosi się z rany na drodze 
merwów obwodowych do rdzenia mó4gu, wywołując 
objawy u ludzi, podobne do wścieklizny zwierząt. 
Na to, by, wścieklizna wybuchła w: całej swej grozie 
potrzeba pewnego czasu, od: chwili zakażenia, t. zw. 
czasu wylęgania (inkubacji). Czas ten wynosi 14 do 
60 dni, a nawet do jednego roku. Czas inkubacji jest 
różny w: poszczególnych przypadkach, załeżnie 'o0d te- 
go, w którem miejscu ciała został człowiek ukąszo- 
ny. Najszybciej wybucha wóśeieklizna wtedy, gdy u- 
kąszenie dotyczyło głowy, gdyż wówczas droga do 
mózgu jest najkrótsza. Jak z tego wynika, sposób 
rozszerzania się wkcieklizny wi ustroju przypomina 
tężec (tetanus). 

U zwierzęcia, która zapadło ma wściekliznę, można 
stwierdzić w mózgu, po odpowiedniem zabarwieniu 
skrawków mikroskopowych, t. zw. ciałka 'Negriego. 
O ile takie preparaty zabarwimy eozyną i błękitem 
metylenowym, to możemy pod j mikroskopem do- 
strzedz owe ciałka Negriego w postaci okrągłych, 


czerwonych tworów, które mieszczą się w niebiesko j 


- zabarwionych komórkach zwojów nerwowych. [Do- 
władniejsze badania wykazały, że ciałka ,Negriego 
składają się z ciałka. otoczkiowego (chlamydozonu) i 


m większej ilości mieszczącej się w niem, ciałek pier- 


wotnych (strongylaplasma). "Te ostatnie są właści- 
"wym zarazkiem włicieklizny. Zarazek wścieklizny nie 
"otrzymał dotychczas miejsca tw systematyce parazy- 
todogicznej. Jako twór bardzo mały, bo wielkości za- 
ledwie 1-40000—1.40000 milimetra, przechodzi on 
przez pory filtrów, glinianych i porcelanowych, która 
zatrzymują bakterje. Dajo się on przeszczepić w za- 
wiesinie mózgu zwierzęcia wściekłego ma innego oso- 
fbnika. Nie udało wię go jednak dotychczas wyhodo- 
wać na sztucznej pożywce, jak bakterii. 

Psy, (pokąsane przez wściekłe zwierzęta lub psy, 
którym wstrzyknięto do żył cząsteczki mózgu zwie- 
rząt, padłych ma wściekliznę, zapadają po pewnym 
ezasie inkubacji na pierwsza objawy wścieklizny. — 
„Pierwszy okres tej choroby, okres melancholji obja- 
wia się brakiem apetytu, wielką lękliwością psa, 
która przechodzi wnet w stan niezwykłego podraż- 
mienia i miepokoju, w okres maniakalny. jW czasie 
tego okresu psy rzucają Się i gryzą nawet swych ulu- 
 bionych chlebodawców, odczuwają wstręt do wody 
(a to wskutek spazmu mięśni połykowych, hydro- 
phobia), przyczem toczą lz pyska duże ilości zakażc- 

porażenny przynosi 
śmienć około dziesiątego dnia choroby. Trzeba za- 
znaczyć, że niekiedy psy, zarażone wścieklizną, nie 
okazują szczególniejszego podniecenia, tylko same 
wbja'wy porażenne. Jest to t. zw. cicha wścieklizna, 

IU ludzi, zarażonych wścieklizną, przebieg jej jest 
zasadniczo podobny do obrazu tej choroby u zwie- 
"*rząt. (Choroba ta przebiega wiśród napadów szału, 
«drgawek, następnie ,porażeń, kończąc się po kilku 
“dniach śmiercią, wskutek osłabienia czynności serca. 

Leczenie wybuchłej już raz wścieklizny jest nie- 
stety dotychczas beznadziejne. Nie mamy bowiem 
podobnego Środka, jak surowicę antydyfteryczną, 
która wprost momentalnie neutralizuje jady dyftery- 
tyczne. Zadanie lekarza ogranicza się do zmniejsze- 
nia bólów chorego i do słabienia dngawek przez po- 
dawamie takich narkotyków, jak morfina, ichlora!, 
chloroform, dalej kurary. est to jedna z tych cho- 
rób, wobec której problem przyspieszenia i złagodza 
nia męczarni powolnego konania, problem t. zw. eu- 
tanazji, narzuca się sam przez się lekarzowi. Niewie- 
le bdwiem znamy dotychczas wypadków wyjścia lu- 
dzi, zapadłych na wściekliznę. Wiele natomiast mo- 
Že zrobić medycyna, gdy chodzi u profilaktykę czyli 
zapobieżenie wybuchowi wścieklizny. 

Jak wiadomo, szereg chorób zakaźnych (ospa, ty- 

*Eus brzuszny itd.) nawiedza tych samych ludzi tylko 
raz w życiu. Przyczyną tego faktu jest to, że każdy 
"osobnik, który zapadł raz na pewną chorobę zakaś- 
cng, nabywa swoistej odporności (immunitas) na tę 

-samą chorobę. Owa odporność polega na wytwarza- 
niu się w ustroju pewnych, swoistych niweczników, 
wodtrutek w dużej ilości, którę sprawiają, że powtór- 
ne zakażenie zarazkami tejże choroby nie wywołuje 
zmian chorobowych. 

Doświadczenia Pasteura wykazały szczególne wła- 

' sności biologiczne zarazka wicieklizny. Jeżeli wstrzy 
knięto królikowi pod opony mózgowe 'pewną ilość 
zawiesiny rdzenia lub mózgu psa, padłego na wście- 
klizne, to po 14-tu dniach zwykle występowały u 
trólika objawy tej choroby. Gdy następnie wstrzy. 
'knięto innemu królikowi zawiesinę rdzenia pierwsze 


-go królika (wściekłęgo), wtedy jadowitość zarazka. 


iwścieklizny zwiększała się tak, że udawało się, prze- 
-gzczepując w ten sposób, zarażone rdzenie kolejna 
całemu szeregowi królików, skrócić czas inkubacji 
„wśeieklizny do 7 dni. (Widać z tego, że zarazek wście 


"mlizny przez ten „pasaż“ na szereg królików zwięk- 


"szył swoją jadomitość. — Zupełnie odmiennie zacho- 
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Mistrzostwa moiocykiowe Rzpltej. 


(Ukponstyftuowamy przed niedawmym czasem w Po- 
znaniu Związek Motocyklowy, zrzeszający wszystkie 
kluby i sekcje motocyklowe na terenie Rzeczypo- 
spolitej, polecił sekcji motocyklowej łódzkiego „Unio- 
nu* zorganizowanie w miesiącu wrześniu zawodów 
o mistrzostwio Polski. 

Zawiody te mają się odbyć na szosie Krzywie— 
Błonie—Krzyjwie, to jest na przestrzeni dwustu kle- 
metrów. 

Termim zawodów nie został jeszcze ustalony, od- 


będą się one prawidopodobmie w dniach 12 lub 19 


Nieporozumienia 
| i błędy. 


~t jednokrotnie na tem miejscu podkreślaliśmy 
szybki rozwój sportu polskizgo. wzmagający się 
wciąż pęd. do ćwiczeń cielesnych, oraz postępy. CZy- 
nione przez zawodników polskich we wszyskich 
dziedzinach życia sportowego. Hasło odrodzenia f:- 
zycznego zyskuje sobie u mas rzeczywiście coraz wię 
cej zwolenników; towarzystwa i kluby powstają z 
Idnia na dzień; zaczynamy się interesować Coraz to 
nowemi, dotychczas hieznanemi u nas, przejawami 
ruchu sportowego — jednem słowem sport polski 
rośnie, rozwija rię, olbrzymieje. 

Co jednak iw wielu krajach narastało w ciągu ca- 
łego szeregu lat, nad ozea często długo namyślano 
się i radzono — w naszych stosunkach nierzadko by- 
wa przeprowadzane za jednym zamachem, bez głęb- 
szego zastanawiana się i rozważań. 

Wyniki takich metod, postępowania są, jak prze- 
widzieć można z łatwością — nie zawsze dodatnie. 
Sport, jak wiele przejawów życia, ma swoje dobre 
i złe strony, chcąc więc sport wyzyskać, jako czyn- 
nik społecznie (dodatni, mależy: ostrożnie wybierać z 
miego elementy dobre, zaś złe pomijać w miarę moż- 
ności. Plrzedewszystkiem zaś starać wię musimy O ną- 
feżyte zrozumienie celów i zadań sportu i, w £tosun- 
ku do 'tego regulować metody naszego postępowa- 
mia. Pod, tym względem grzessymy w; wielu wypad- 
kach. ł 

Przyswajając sobie zewnętrzną formę sportu zagra 
nicznego, częstokroć ipomijamy podstawowe zasady, 
na których sport ten opierać się musi, w rezultacie 
czego, popełniamy cały szereg błędów i mieporozu- 
mień przeczących celom sportu. 

Aby nie być gołosłownym, pozwolimy sobie iprzy- 
toczyć trzy następujące przykłady z naszego życia 
sportowego. 

Na regatach (Koła wioślarzy warsz. startowała w 
biegu pań osada, Klubu wioślarek warszawskich. Osa- 
da zwyciężyła i bezpośrednio po wyjściu z łodzi zo- 
stała, sfotografowama. I cóż się okazało? Wszystkie: 
pięć 'wioślarek startowały w pantoflach na wysokich 
obcasach, których używanie w: czasie zawodów iprze 
czy kardynalnym zasadom racjonalnie uprawianych 
4wiezeń cielesnych. i 

Niemniej dziwnym wyda się i fakt następujący. 
Główna szkoła gimnastyki i sportów wi Poznaniu 
wydała rozkaz, ibezwzględnie zakazujący podofice- 
rom gry w tennis. Jakiemi pobudkami kierowało się 
dowództwo szkoły 'przy. wyda waniu tego rozkazu -- 
mie wiadomo. W żadnym jednak razie stanowiska 
szkoły usprawiedliwić się nie da. Jeśli bpwiem każ- 
dy z punktu widzenia wychowania fizycznego, u 
wiec racjonalnego sportu, powinien być możliwie 
wszechstronnie wyćwiczony, to tembardziej instruk- 
tor (a takich wychowuje szkoła) bez względu na 
stopień wojskowy, winien być zapoznany ze wszyst- 
kiemi przejawami ruchu sportowego. z 

Ostatnio do wiązanki popełnionych błędów! przy- 
był nowy, ochrzczony przez pewne pisma, szumnem 
mianem sukcesu sportowego. [Mianowicie półtora ty- 
godnia temu lwowska Pogoń, mistrzowska, drużyna 
piłki nożnej 'w Płolsce, rozegrała jednego dnia, w tym 
samym skladzie osobowym dwa mecze, bijąc krakow- 
ską Wisłę 'przedpołudniem, popołudniu zaś wycho- 


rea "jopek w” 


garast ua 


wywał się zarazek wsc'eklizny, gdy g9 przeszczepia- 
no na.małpy; wtedy stawał się on coraz mniej jado- 
wity tak, że gdy po szeregu madpich „pasażów* 
wtstrzyknięto igo (psu, ziwierzę to me zapadało! już na 
wściekliznę, a nawet było na nią wodpornione. 

Wielki, praktyczny skutek miało stwierdzenie 
przez Pasteura faktu, że można drogą wysuszenia 
i ogrzania osłabić jadowitość zarazka włcieklizny. 
Uczony ten wstrzykiwał psom miazgę rdzenia króli- 
ka wściekłego, tak osłabiony w jadowitaści przez 
ogrzanie, że nie wywoływała ona wścieklizny, lecz 
czyniła go na nią odpornym. — {Na tej to właśnie 
zasadzie oparto szczepienie cichronne, które ma zapo 
biedz wybuchowi wściekłizny u osób, pokąsanych 
przez wściekłe psy. Choremu takiemu wstrzykuje się 
zawiesinę rdzenia ikrólika 'wścielkłego, 2 początku 
znacznie osłabioną 4przez ogrzanie) co do jadorwito- 
ści, później stopniowo coraz mniej osłabioną (mniej 
ogrzaną); pod wpływem małych dawek jadu, później 
coraz. silniejszych stopniowo, powstają w mustroju 
ludzkim swoiste ciała. odtruwające jad wścieklizny 
tak, że zanim zaszczepiony przez ukąszenie jad doj- 
dzie do mózgu, organizm pacjenta obfituje w dosta- 
teczną iloć odtrutek. Dzięki temu wybuch choroby 
jest wykluczony. 


Rzecz oczywista, 


że zapobiegania 


wybuchowi 
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(sobota) września, nazajutrz zaś, w jest w niedzielę 
odibędą się w Helenowte zawody torowe, dla poktryw 
cia kosztów, związanyjch z urządzeniem mistrzostwa: 
W zawodach wezmą udział motocykliści ze wszysta 
kich zakajików kraju, a szczególnie gremjalnie zapo- 
wiedziały swój udział kluby z Górnego Śląska i Po- 
znamia. Nie zabraknie też zapewne i rekordzisty pol- 
skiego, Warszawianina — Ohoińskiego. 
Przygotowania do zawodów, o których dalsza 
saczegóły podamy w najbliższym czasie, są w pełnym 
toki 
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dząc ma remis z Twowską Hasmonea. Kto wie, jakie- 
gło wysiłku wymaga kię od gracza piłki nożnej na 
poważnym meczu — zrozumie bez dodatkowych wy- 
jaśnień, że dwie gry w, ciągu jednego 'dmia są lekko- 
myjśślnością, na którą żaden zdrowo myślący czło- 
wiek nie odważy. się. Jak więc 'wytłómaczyć zarząd 
klubu, jednego z najstarszych w: Fiolsce, iż dopuścił 
do czegoś podobnego? j 
Tylko spaczonem pojęciem o zadaniach sportu, 
który ani celom materjalnym Klubu, ani też wzglę. 
dom widowiskowym wyłącznie służyć mie powinien. 
Zawody sportowe w racjonalnem pojęciu winny, 
być tylko sprawdzianem osiągniętego rozwoju fizy- 
cznego i jeśli kpełniają one fi inne funkcje — tlo mie 
należy zapominać o ich głównym celu. 
—- © i: © 


PIŁKA NOZNA. 


KROWODRZA — WISŁA. 

Dziś wj niedzielę o godzinie 4 ipopoł. odbędą się 
na boisku Wisly zawołły tootbalowe Wisła —Krowo- 
drza, Spotkania pierwszoklasowych klubów z drugo- 
klasowymi są bardzo interesujące, a szczególnie w, 
tym wypadku, (ponieważ (Krowodrza należy do naj- 
silniejszych klubów klas B i jej spotkania a pierwsza 
klasawemi drużynami mają już ustaloną sławę. Wi- 
sia, poza graczami, którzy wyjadą do Lwowa, wy- 
stąpi 'w komplecie. Poprzedzą spotkania drużyn młod 
szych. — 'Wstęp na trybunę tylko 70 groszy. Afisze 
rozlepiane nie będą. 

SZCZEGÓŁY MECZY POLSKA — ESTONJA 0:0. 

IW śimiu wczorajszym polska. reprezentacja piłkar- 
ska rozegrała trzeci mecz podczas tournee po kra- 
jach bałtyckich. Spotkanie z repr. Estonji zakoń- 
czyło się wynikiem nemisowym 0:0. Polacy mieli 
przewagę, ale jednej prawidłowo ‘przez gości uzy- 
skanej ibramkł sędzia mie uznał. (W drużynie polsk$ej 
zawiódł napad, natomiast wyróżnili się Gintel, Han- 
ike i Spojda. Gra była madzwyczaj brutalna. Ciszew- 
ski i Seichter — kontuzjowani. 

i WAWEL — SPARTA. 

Obie te drużyny rozegrają z sobą dziś w niedzielę 
6 bm. o godz. 11 przelipoł. zawody towarzyskie na 
boisku Cracovii. Poprzedzii u godz. 9.30(Wawel II — 
iPrądnmiczanka. wi 
000 


AUTOMOBILIZM. 


WYŚCIGI AUTOMOBILOWE 0 MISTRZOSTWO 
POLSKI. 

Do wdzałm w wyścigach samochodawych o mi- 
strzostwe ezybkości zgłosiło się dotychczas 10 samo- 
chodów różmej kategocji i 12 mowcykietek. Część sa- 
mochodów stających do wyścigu udaje się do Lwowa 
łącznie z wycieczką Automobilklubu w dniu 6 bm. 
w której weźmie udział kilkanaście maszyn klubo- 
wych i autobus „„Rochet Schneider" nu 25 osób. Ko- 
mmandorem wylcesczki został wybrany inż. Grabow- 
ski, Komandorem wyścgów wybrano p. Adrjana 
Ohełmiekiegio, vicedkomand. J. Grabowkkiego i T. 
Heyne, star. komis. S. Hahna, starterem Wł. Zeydow- 
skiego. Jury stanowią: pp. Grodzki, Borman, Fuchs, 
Straszewicz, Sznarbachowski, Szydelski oraz prezy- 
djum Małopolskiego Automobilklubu. 


| cc ON Z | | z) 
Redalrtor naczefny i wydawca: 
ALEKSANDER BŁAŻEJO 
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, wścieklizny u osób pokąsanych powinno zacząć się 
: jak najszybciej, łdyż tylko wtedy ratunek jest mo 
| żirwy. Dodać tzcba, że piee wiiekły może przenieść 
swoją, chorobę przez ukąszenie na człowieka nawet 
w piewszym ckróśle, gdy nie ma u niego zbyt wi- 
docznych objawów wścieklizny. Dlatego każde uką- 
szenie przez nieznanego psa misi być uważane za 
podejrzane. - 

Jak się ma zachować człowiek pokąsany przez 
psa? Ranę zadaną przez pra należy wypalić jakimś 
środkiem źrącym, (ak kwas azotowy, karbolowy, siar 
kowy, rolny, silny roztwór jodyny, ew. wyp. cozp. 
żelazem. Dobrze jest podwiązać ukąszoną rękę ezy. 
nogę sznurkiem powyżej rany, aby utrudnić w tem 
sposób 'wchłamianie zarazków wiścieklizny do ustroju. 
Ponadto trzeba qokąsanego odesłać jak najprędzej 
do Zakładów IPasteurnowskieh (u nas w Krakowie i 
Warszawie), celem przeprowadzenia czezepienia 0- 
chronnego. 

Poznanie istoty wkcieklizmy i wydanie ma tej pod- 
samio odpowiednich przepisów policyjno<anitarnych 
(jak kontumacja i przymus kagańcowy psówi) spra- 
wiły, że wypadki zapadania ludzi na tę straszną, 
. ehorcbą należą dzisiaj do rzadkości. 
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Drobne ogłoszenia za słowo 10 groszy. — 


10. 


MKASTRACJA OTWARTA 


od godziny 9—12 w połu- 
dnie i od godziny 4—7 
wieczorem. 


„GONIEC KRAKOWSKI“ Poniedziałek 7 września. 


Nr. 206. 


OGŁOSZENIA 


zwykłe 1 milim. jedna łama 26 gr. — Wiersz w rubryce „Nadesłane” 


Radakcja: Kopernika 8. 
Administracja: 
Dunajewskiego 7. 


jedna lama z. 0.60. — Wiersu 


Ogłoszenia 
ksz © qpa rj). ami" Ogłoszemia przed tekstem wiersz milimetrowy jedna lama z, 0.75. — Dla poszukujących pracy i zaofiarowanie 


pracy, ealo ogłoszenie bez 


Wolna podj. 


MERES „9 

POTRZEBA kilkunastu robotników drzewnyeh na wycż 
namie dębów i wymóbkę rozmaitych sortymentów, SZCze- 
PE klepek i progów kolejowych std. Wiadomość: 
rząd Pośrednictwa pracy, Kraków, Podzamaze 30. 8617 
KUCHARZ i mesarz potrzebny pd zaraz na wyjazd. Wia- 
domość: Urząd Pośredm. Pracy, uł. Podzamoze 80. 3661 


LEŚNIK, kawaler, z ohean pare dobnemi polece- 

miami potrzebny od 1. 10. . Zgłoszenia: ZA 0 

Mechłin, p. Śrem. ! 

APTEKARZA (KI) Ado lub elewa (li) maturzysty, 

z praktyką lub bez, poszukuje zaraz lub późmiej z poda- 

miem pretengji i raierencji apteka mw Kościerzynie. 3669 
aiL aaa POKE PO TKYDICATY a 


Peszukujący posad 
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Mieszkania i lokale | 

MEE S PCA CERĄ" AEAT FRODE 

POKOJU z utrzymaniem możliwie bez mebli, z eliektry- 

ką i używałmością Rai poszukuję zamaz. Zgłoszenia z 

panien warumków ġo Alminietrasji „Gońca” pod „So- 
y samotnik 


skład tabelaryczmy, kombinowany 50 proc. dopłaty. 


Sprzedaź i kupno 


DESKI sosnowe i świenkowe 83 mm. grukośei, obrzymane 
rówmolegie, «drowe, jamne i suche, po bardzo niskiej ce- 
mie, okazyjnie na sprzedaż. Deski leżą na kładzie fu tir- 
my ©. Hartwig, Poznań, Wowarowa 15-20, gdzie je toż 
można obejrzeć. Oferty proszę skierować do firmy M. 
Waller Bydgoszcz, Wełniany Rynek 5%. 


KUPIĘ dom z wolnem mieszkaniem, o ile możności z 
skiadem i ogrodem, iw nuchliwem miasteszku. za (gotówkę 
383—4000 złotych. Łaskawe oferty proszę do Adm. „Gońcw 

Krakowskiego“. . 3668 
APE EOT TZES GRAE ZZOZ DEK O PA EER 


i Rozmaite. i 
EDE LOE OO PEE ETOO TE IO R HEC FROZEZEA 


NA MANDOLINIE, gitanze, mandoli, berdzie itp. wyu- 
qiam grać w kilku miesiącach. ja od 1 września: 
Ciechanowski, Kraków, Felicjanek 2 3561 


PRACOWNIA  tapicenskostekoracyjna , Franciszka Woj- 
tyłki, Mikołajska 4, wykonuje meble klubowe i salono- 
me, tak nowe. jak i stare. Tapetuje pokoje ï firanki upi- 
na. Wogóle wszystkie roboty przyjmuje w zakres tapi- 
cerstwa wchodzące. tak w miejscu, jak i ma prowincji: 
Załatwia szybko, tanio i starannie wykonuje. 8619 
ak S a S Eo w DL WAB a 8 


UNIEWAŻNIAM „Poświadczenie Zwolnienia“ wydane 
| prez P. K. U. Kraków ma mazwiskio Cybulski Aeg 


r. 1898. T 


| 


wzgłędu na iteść słów 50 groszy. — Ogłoszenia matrymonialne i korespoujdencje prywatne za jedno słowo 15 groszy. — Za 


| wolaska 18.1 czę szybko, dokładnie. Wiadomość: ul. 


| Stolastka 18, I p. front. ma prawo: 3680" 


ZAKŁAD krawiecki, Sadowski, Stamowiślna 14, IH p.. 
front. Wykonuje ubrania męskie, uniformy wojskiołwe, 
oraz Vla studentów mundurki. Wykonanie sofidne. Ceny 
najrżższę. 3658 


APTEKA POD „SŁOŃCEM* Jakubowskiego, Kraków. 
Rynek 43, A-B. Posiada stale na składzie wszelkie ppe- 
cyfiki zagraniczne i krajowe, awieże wody mineralne na- 
! turalme i eztuczne, opatrunki, ant ykuty gumowe ii kosme- 
| tyki. Przyjmuje wszelkie analizy. Wie ie leki ma rachu- 
nek kolei, dla PT. urzędników państwowych itp. imetv-- 
tuejom. Wszelkie zamówienia z prowimioji nskutecznia . 
się odwrotnie. 366% 


ZAKŁAD KUŚNIERSKI STANISŁAWA ZIEMBIŃSKIE- 
GO, KRAKÓW, UL. KOPERNIKA L. 6. Przyjmuje wszeł- 
kie roboty w zakreą kuśmienstwa wchodzące — po cemach 
bardzo przystępnych. 3590 


SALONIKI od 240 zł, í otomany, kanapki rozkładane, ka- 
mapy 2 oparciem, łóżka mosiężne i dziecinme na raty. 
laszowicz, uł. Fiowjańska 44. 363% 


MAGAZYN MEBLI pod firmą „Demohbiła” w Krakowie 
Podzamcze 2, posiada na składzie meble wszelkiego ro- 
dzaju, stolarskie i tapicerskie, które sprzedaje po cenach 
bardzo przystępnych oraz przyjmuje wszelkie zamówienia 
w tem zakresie, 


Elektrowni miejskiej w Krakowie* 


transformatorowych przy ul. Mogilskiej, Dra. 


Dajwór. 
i warunki zapłaty. 


14 września b. r. do godz. 


Magistratu. 


| 
OGŁOSZENIE PRZETARGU 


Elektrownia miejska w Krakowie rozpisuje niniejszem na pod- 
„stawie „Ogólnych warunków ofertowych, obowiązujących przy wyko- 
naniu robót i dostaw dla Elektrowni miejskiej w Krakowie* 
„Warunków dotyczących robót murarskich, ciesielskich i różnych dia 
przetarg na budowę trzech stacji 


Plany i kosztorysy są do obejrzenia w Elektrowni miejskiej przy ul. 
W ofertach należy podać termin wykończenia każdej stacji 


Gelem zabezpieczenia warunków dostawy, należy złożyć w kasie 
Elektrowni miejskiej wadjum w kwocie 2%60 oferowanej sumy. 


Termin wnoszenia ofert do Dyrekcji Elektrowni miejskiej do 
10-tej przed południem, Otwarcie ofert 


nastąpi dnia 14 września b, r. o godz. 12-tej w południe w Sali obrad 


DYREKCJA 
Elektrowni miejskiej w Krakowie 


ASZYNY do szycia znane 
| „Kasprzyckiego“. Na- 
grodzone wieikiemi złote- 
mi medalami, Tamo poleca 
Hurtownia, „The Kasprzycki 
Company“ Warszawa, Mar- 
szałkowska 153. Telefon 
104-51, Chłodna 28. Pro- 
wincja zamawiać może li- 
stowme 3665 
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Lea i Grzegórzeckiej. 


RES 
rozpowszechniajcie 


oi 
Krakewskiego 


do nowootwartego, pierwszorzędnego i ob- 
ficie zaopatrzonego magazynu 
UBIORÓW męskich, damskich i dziecięcych 
oraz materjałów gdzie mimo ZWYŻKI D0- 
LARA ceny są niezmienione 
MUNDURKI studenckie w wielkim wyborze 
WIEDEŃSKIE PŁASZCZE DAMSKIE, najnowsze 
fasony już nadeszły 
Józef i SALO EMMER A 43 
KRAKÓW, ULICA FLORJAŃSKA %58 © 


Towar wyłącznie angielski i bielski. — Obsługa 
3622 


solidna. — Ceny Miępywale niskie. 


- „ZESPÓŁ” 


Urzędnicza Spółdzielnia Spożywcza 
w Krakowie 
poleca swoje ws szorzędne sklepy przy 


3673 ul. Jagiellońskiej 2 i 4. 


` 


Poszukuję zaraz samodzielnego 


Kierownika sekretarza 


do mojej kancelarji adwokackiej i notarjalnej 

z dobremi świadectwami i ref¿rencjamı craz Z 

A praktyką w notarjacie. Zgłoszenia Z 
612 podaniem warunków. 


E. Rozwadowski, adwokat ! notarjusz 
= W ŻNINIE EFG" 


Garity Hlutowe, Salony, orez wszelkie wyroby tapicerskie 
poleca ZAKŁAD TAPICERSKI 


"M. BARDACHA ulica Florjańska L. 16. 
DDGODNE WARUNKI. === 


Radaktor odpowiedzialny: Klandjusz Hrabyk. 


Baczność! 
ŚĆ Magazyn zegarmistrzowska -jubilerski 
Te Pr f. LED BRULL 
ku, SUE, KRAKÓW, ULICA STARDWIŚLNA L. 29 


wysprzedaje: 3651 


| Zegarki niklowe i Duble damskie i RASA od zł. 8-16 i wyżej 
Zegarki srebrne © od zł. 12—24 i wyżej 
Zegarki złote 14 karat. damskie k od zł. 33—66 i wyzej 
Zegarki złote 14 karat. męskie . ad zł. 60—140 i wyżej 
Obrączki ślubne 6 i 14 karat pierściowki, kolczyki, łańcuszki itd. od 
zł. 12—26 i wyżej — Budziki duże i małe orsz zegary kuchenne od zł. 
950—18 i wyżej — Zegary penduławe od zł, 33—75 i wyżej. — Zegarki 
„Omega*, „Doxa“, „Cyma“, Ralz itd, na składzie. 


WYBÓR WIELKI. — WYKONUJE WSZELKIE REPERACJE. 
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ZWIĄZEK ZAWODOWY URZĘDNIKÓW 
PRYWATNYCH, KRAKOW, UL. SŁAW- 
KOWSKA 6, I. p. 


KOŁO STENOGRAFÓW 


wznawia ponownie kursa stenograficzne pod fa- 
chowem kierownictwem : 

1) kurs zasad stenograiji dla początkujących 

2) seminarjum stenograficzne. 

(Dla absolwent. „Kursu Zasad Stenografji* 
skróty logiczne, ćwiczenia praktyczne, korespon- 
dencja handlowa). 

Zgłoszenia przyjmuje codziennie Sek:etariat 
Związku od 7—8 wieczór, 3576 


DODQOCOODOCZONOCOOOOOOOOGODOD 


NOŚ PIERWSZORZĘDNE OBUWIE I ZWAŻAJ 
BY STARE BYŁY PORZADNIE ZREPEROWANE 
M. OPALUCH ulica Szpitalna 10. 


wyrabia pierwszorzędne obuwie. Przy zamówieniu z pro- 
wincji podac Nr. bucika lub stary bucik. — Reperacje 


3371 wykonuje w 24 godzinach i wcześniej 
_TANIO "WJ | „Al SOLIDNIE 
Szpitalna L. 10. Te ar Szpitalna <. 


pouogoqgaaig 


= NA RATY = 


polecam otomany, materace, łóżka składane, oraz przyi-- 
A wszelkie przeróbki Zakład tapicerski 3666 


= BARDACH, Starowiślna 65. 


Ceny nie podwyiscne| | 


MUNDURKI dła dziew- 
cząż i chłopców 


KAPELUSZE damskie 
i męskie 
OBUWIE damskie i me- 


UBRANIA męskie skie 

RAGLANY BIELIZNA damska i mę- 
Ska 

PALTA KOGE — KOŁDRY 

KURTKI MATERIAŁY WEŁNIANE 

FŁASZCZE damskie itd. PŁÓTNA itd. 


poleca Znany ogólnie z wykwintnego i taniego towaru 


DOM TOWAROWY 3570 | 


„APROWIZACJA MIAST" | 
I 


w Krakowie, Rynek Główny 34 I. p. Telefon 1547 


Hurt i detal | — Dogodne warunki zapłaty. 


BEZROBOTNI 
PRACOWNICY UMYSŁOWI 


zgłaszajcie się we własnym iereą, z prowincji l 


AOWALSRINA" 


© 2634 usuwają BÓL GŁOWY 


g Wyrob. Lab. Chem. farm. Ap, Kowalski. 
AIRCE S RZN PTE ET GE PE 


PRZEDSIĘBIORSTWO 
DLA BUDOWLIFABRYCZNYCH 


Spółka z ograniczoną poręką 
w Krakowie, ul Straszewskiego 11/1 Tel. 4398 ' 


Projektowanie i budowa cegielni, fabryk dachówek, 
wapienników, cementowni, materjałów szamotowyc,t 
fajansowych itd. — Budowa kominów fabrycznych. — 
Podwyższanie i naprawa bez przerwy w ruchu. — 
Obmurowanie kotłów parowych i destylacyjnych. — 
Budowa generatorów i wszelkich zakładów przemy- 

słowych. SA 


Proszki dla dorosłych 


1 Pamietajcie o T. $. L 


„= 


Krakowska Drukarnia Nakiadowa w Krakowie pod zarządem J. Borkowicza, 


` 


n ŘE a 


l 
1 


